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Lwów d. 30. stycznia. 


Dnia 25, bm., jak wiemy, nie było formalnej 
konferencji ministerjalnej w Peszcie, tylko dy- 
skurs, a to u ministrów austrjackich, którym 
węgierscy wizytę oddawali; cesarz zaś przyjmo- 
wał Tiszę, tudzież ministrów austrjackich. Wte- 
dy postanowiono przenieść konferencje do Wie- 
dnia. Nie wysnuł się żaden wątek porozumienia, 
aie też nie doszło do zerwania. Przed lutym je- 
szcze musi być sprawa tak czy owak skończoną. 
Ministrowie węgierscy złożyli całą winę niepo- 
wodzenia sprawy na Anstrjaków, i oświadczyli, 
że do Wiednia jedynie na wyraźny rozkaz cesa- 
rza pojadą. Rozkaz ten zapewne otrzymali, sko- 
ro minister Wenckheim zaraz za cesarzem poje- 
chał do Wiednia, a Tisza i Szell wczoraj tam 
przybyć mieli, ale tylko na dwa dni. Taki jest 
stan rzeczy według doniesień, sięgających do nie- 
dzieli. 

Podczas gdy gabinet austrjacki żadnych wca- 
le nie podaje wyjaśnień w organach swoich, ga- 
binet węgierski nie wahał się ogłosić w Pester 

dsie pod d. 26. bm. obszerny wywód półu- 
rzędowy, który tutaj powtarzamy : 

, »Ministrowie austrjaccy powrócili do Wie- 
dnia, niedoprowadziwszy obecnością swoją w na- 
szej stolicy do żadnego wymiku w sprawie ban- 
kowej. Dotychczasowy przebieg jest naszym czy- 
telnikom wiadomy fi myśmy zawsze cytowali do- 
niesienia Pester Lloyda; p. r. G. N.); doniesie- 
nia nasze zawierały nietylko czystą prawdę, ale 
1 całą prawdę. Ukrywać nie było czego, bo nie 
Istniał żaden plan, żaden nowy zwrot nie nastą- 
pił. A streszczenie tego przebiegu sprawy ban- 
kowej okaże, że i w obecnej odmianie jej nie 
masz nic do tajenia. 

„Jak wiadomo, gabinet Tiszy czynność swo- 
ją około załatwienia sprawy bankowej na pod- 
stawie wspólności, począł projektem kar- 
tellowym. Projekt ten rozbił się przede- 
Wszystkiem o opór austr. banku nar., 8 zasługi- 
Wał on na coś lepszego mimo sofistycznych za- 
rzutów p. Lucama (jln. sekretarza banku NAT. ). 
A węgierski wcale jednak nie zarzucił nsiło- 
wań załatwienia sprawy na podstawie wspólno- 
Sci; ząwiązano ponowne rokowania z rządem au- 
strjackim, a wynikiem onych była umowa ma- 
Jowa. Itej umowie bank nar. nie sprzyjał, a 0- 
pór jego, który u stronnictwa centralistycznego 

amiewająco żywe znalazł poparcie, spowodował 

że ministerjum austrjackie odrzec się umowy 


majowej. Nie wchodzimy w to, czy rząd austrja- 
cki właściwie czy niewłaściwie postąpił, nie roz- 


błeramy też nanowo tej umowy, która nas zre- 


SZIĄ wcale nie zachwyca — i konstatujemy tyl- 
Ko fakt, że obie propozycje, jakie rząd 
węgierski celem załatwienia sprawy bankowej 
ostawił, przez kompacyscenta austrjackie- 
8 0 odrzucone zostały. Z umową majową jednak 


były dla rządu węgierskiego wyczerpanemi pro- 
jekta ustroju bankowego na podstawie wspólno: 
ści, i oraz zdaniem jego znikła była w ogóle 
możliwość załatwienia sprawy w duchu w s p ó l- 
ności. W tym stanie rzeczy naturalną a jedy- 
ną pozycją pozostawał dla niego bank odre- 
ny. Jeżeli bowiem zdrowy-rozum wskaznje, że 
dotychczasowy stosunek poprostu nadal utrzymać 
się nie może, ani też Węgry na rzecz centraliz- 
-„An bankowego abdykować nie mogą, a jeżeli z 
drugiej znowu strony wszelkie węgierskie zabie- 
gi ku załatwieniu sprawy na podstawie wspólno- 
ści © opór czynników austrjackich się rozbiły: — 
% cóż innego pozostawało, jak skorzystać z linii 
ódwrotu ku odrębnemu bankowi, której to linii 


NA POBOJOWISKU. 


Nowella. 


Sewera. 
(Ciąg dalszy. *) 


gi. * Kamienna droga, którą maszerowali, zbiegała 
Pom t ostrym kątem z drugą, po której postę- 
| órpus Falkenhagena. | 4 
wone; miare zbliżania się naszej armii do Czer- 
dy ärczmy, odległość oddalenia dwóch wojsk 
górkóg Ała Się do tego stopnia, że pomimo pa- 
J oyi lasów odgradzających dwie drogi, mo- 
Póchój „PO Części usprawiedliwiona obawa, aby 
ciela, nasz nie był usłyszany przez nieprzyja- 
marsz m że sam zagłuszony był własnym 
cej y przewidywaniu tej okoliczności, tem wię- 
napas O ostrożność nigdy nie jest zbyteczną w 
naei i podstępie, dowódzca 'artylerji dostał 
: „zejścia z kamiennej drogi z sześcioma 
„ałami. W tym samym celu sprowadzono rów- 
kawalerję do suchego a szerokiego obok 

Y wąwozu. 

Na drodze została piecho ią kilka 
Wozów i ambulans. ge pa 
— Baczność! — od jednego skinienia wodza, 
mają armja stanęła jak zaklęta, milczga. z po 
m tej ciszy, z za lasu i pagórków wydobywały 
cię rzytłumione głosy, głębokie westchnienia i 
jęki, e skargi z pod ziemi. Źołnierze znają te 
de Serca im zabiły i po całej armii przeszedł 
w ud jak gdy raptownie śmierć zajrzy ludziom 
ZY, zajrzy i zniknie. 
zakazał palić i rozmawiać głośno, 
dusił palcem ogień fajeczki, zaklął 
| poprawił się na siodle. Dowódzcy za- 
miejsca, pułkownik z groźną miną sta- 


Pułkownij Z 
po ‘cicha į 
Jęli swa 


tor e0f Czele pierwszego batalionu piechoty, dok- 
Cze, 19 do ambulansów. i s 
tłem wy rona karczma na wzgórzu wabiła świa- 
o Jdobywającem się z jej okien. y 
tym łań ze swymi wiarusami w rozciągnię- 
dzia.” 


„, Ma 
linię boj 
*) Zobacz mr. 18, 19 i 20. 


dada 4. 


ym = 


GALETA NAR 


j podoficerami, jak również i drugi do gwałtownego | słowa. Cisza, głucha cisza nastała, mierzona ude- 


dłonią do kaszkietu, szeptał krótkie, urywane, 
lecz za to niekończące się raporta. 


dy wódz na przedzie. Jeszcze pięćset kroków | gonił  przepołowionych Niemców 
naprzód, a odsłoni się droga, na której zobaczą stronę po drodze. Strzelcy zwężając 
obcych żołnierzy i usłyszą wesołe ich piosnki. 


wciągnięto na wzgórze, pokryte szeroko drzews- |mną Śmieszna rzecz, podwójnym krokiem naprzód 
mi, strzelców w tyraljery pchniętu naprzód. | marsz! 

Otręba na czele kawalerji sformowanej w szóst- i 
cuchu pilnował tajemnicy z niepokojem |ki stanął za najbliższym pagórkiem przy szero-|karabinem podoficera w ręku, wyskoczył przed 
© myśliwca, osaczającego w kniei niedźwie- | kiej drodze prowadzącej do szosy. 


Jor wybrał najdogodniejsze miejsce na cję artylerji, piechota postępowała naprzód w 
Jówą, której główne miejsca pooznaczał | kolumnach. 


We Lwowie, Wtorek dnia 30. Stycznia 1877. 


nie poświęciliśmy podczas wszystkich odmian tej 
sprawy? I tego także nie rozbieramy, czy odrę- 
bność bankowa jest korzystną lub nie; i tylko 
znowu konstatujemy fakt, że rząd węgierski 
bądź cobądź, chege niechcąc musiał się uciec 
do pozycji banku odrębnego, skoro wszelkie inne 
pozycje odpadły, 

„W tem stadjum sprawy chodziloby przede- 
wszystkiem o to, aby uzyskać od korony upowa- 
znienie do utworzenia samoistności bankowej. O- 
toż rozumie się samo przez się, że najwyższe sfe- 
ry konserwatywne dopiero wtedy mogą myśl roz- 
działu bankowego rozbierać jako nieuchronną i 
na czasie będącą, gdy się bezwzględne niepodo- 
bieństwo transakcji w zupełności wykaże. Ztąd 
też rozumie się, że te sfery spowodowały wymia- 
nę zdań między ovoma rządami. Celem więc 
przyjazdu ministrów ausujackich do nas było: 
umożliwić ponowną dyskusję sprawy bankowej. 
Otóż dyskutowano ponownie nad ta sprawą — i 
tyle jest wszystkiego dotychczas 
wyniku. Umowę majową ponownie punkt za 
punktem rozbierano, aby na jasno stanęła kwe- 
stja: czy różnice między oboma rządami dadzą 
się w samej rzeczy prostemi bankow o- te- 
chnicznemi modyfikacjami usunąć, a zatem 
czy zawsze jeszcze możliwem jest załatwienie 
Sprawy na podstawie wspólności; czyli też różni- 
ce te jedynie zasadniczemi ustępstwami ze 
strony rządu węgierskiego wyrównać się dadzą, 
a zatem czy w ogóle to wyrównanie jest niepo- 
dobieństwem. Otóż z tych dyskusyj rząd węgier- 
ski snać nie wyniósł przekonania, jakoby te ró- 
żnice jedynie do okoliczności bankowo-techni- 
cznych się odnosiły; a więc zupełną jest prawdą, 
że dyskusje owe zbliżenia nie sprowadziły. 
Strona austrjacka wyniosła podobno wrażenie 
mniej pesymistyczne; u niej podobuo nie uważają 
jeszcze możliwości porozumienia się nawet z ban- 
kiem narodowym za absolutnie wykluczoną, — 
a dopóki fakta nie rozprószą tej ułudy, rząd wę- 
gierski nie zechce pierwszy przyłożyć ostatecznie 
ręki do zerwania między obiema połowami monar- 
chii. Dlatego to rokowania jeszcze nie są ze- 
rwane ; ale możliwość porozumienia już od tego 
dzisiaj zależy: czy rząd austrjacki wynajdzie ta- 
ki sposób przeprowadzenia umowy ma jowej, 
któryby uchylił skrupuły banku narodowego co 
ao zamierzonej organizacji, ale też istoty umo- 
wy nie nadwerężał. 

„W tym względzie wydaje się rządowi au- 
strjackiemu niezbędnem bliższe rozprawienie się 
z kierującemi sferami banku narodowego — prze- 
ciw czemu naturalnie nic zarzucić nie- można. 
Ze swojej strony, po tych wszystkich wypadkach 
z ostatnich czasów, musiałby rząd węgierski z 
całą stanowczością odmówić, gdyby mu imputo- 
wano, aby wszedł w urzędowe rokowania z ban- 
kiem narodowym, albo bankowi przyznał stano- 
wisko i znaczenie czynnika, z oboma rządami na 
równej stopie rokującego. L nie wątpimy, że jeśli 
mu coś podobnego podsuwano, z należytą ener- 
gią odrzucił. Ale rządowi austrjackiemu nie za- 
brania się zasięgać rady u przywódzców banku 
narodowego; co więcej, nie walamy się nawet 
powiedzieć, że i węgierscy ministrowie nie po- 
trzebują się bardzo uchylać od pozaurzędowego 
znoszenia się z pojedynczymi menerami banku. We 
Wiedniu przeto nastąpi dalsza dyskusja, a w tych 
już dniach okaże się czy transakcja jest możli- 
wą. Tak rzeczy obecnie stoją. Na konferencjach 
obu rządów nie będzie zgoła mowy o jakim świe- 
żym projekcie, o odroczeniu albo © prowizorjum. 
Cała akcja streszczała się w ponownym rozbio- 
rze umowy majowcj, a jedyny jej wynik jest ne- 
gatywny, tj., że „dyskusje“ nie są jeszcze final- 
nie zerwane. 


„Marnem byłoby ustawianie kombinacyj: 
czy łatwiej będzie we Wiedniu o nawiązanie 
wątków ku przywróceniu transakcji, czy prze- 
świadczenie się, iż nie można Rn aj 
ze strony węgierskiej ustępstwa zasadnicze, zła- et i j 
godzi dE E au backich, — a stopień | mia* niezdolną do operacji vueie, 
otuchy lub pesymizmu co do tych przyszłych dys-|to głównie z braku zdolnych jenera w GEJA 
kusyj, zależy od osobistego zapatrywania. Jedno | gólności zaś z braku OEM, Z wk 
tylko jest niewątpliwem. a to żeśmy bliżsi osta- |ma całą armię jenerałów, p EA PORAZ ueg 
tecznego tej trawiącej kryzys załatwienia. |nie ma ani jednego, któryby Ja JĄ a s, see 
Jeżeli i podróż ministrów naszych do Wiednia | dał zdolności do objęcia sowa = Z A 
bezowocną pozostanie, to zawsze się wyjaśni po-| „Ten ze starości mie może WSIĄ na konia, 
aiy b załatwienia jak tyl-|dzo ciekawy 
stanie żaden inny sposób załatwienia jak tyl-|dzo ciekaw l AE” 
ko założenie banku odtępnęgo. Czy ministerjum |fr. Presse pod napisem „Petersburger CM 
otrzyma lub nie otrzyma przyzwolenia. korony na |gen“, który bardzo charakterystycznie Sak T 
spełnienie tego prawa, albo czy może jakie inne, | sprawę naczelnego WS, Ponieważ znamy 
„neutralne* osoby będą uznanemi za więcej kładnie wiarygodne Źródlo, 
powołane do ponownego zawiązania zerwalego 
wątku rokowań z czynnikami austrjackiemi — 
to są pytania, nad któremi w obecnym stanie 
sprawy zastanawiać się na serjo niepodobna. 

„Zebierzmy to wszystko a poznamy, że 
wszystkie nasze doniesienia co do konferencji 
nietylko z faktami się zgadzają, ale że i całko- 
wicie je podawały. Do jakowego pozytywnego 
wyniku dyskusje nie doprowadziły; całem za- 
daniem konferencji było jedynie wyświecić szcze- 
gółowo skrupuły austrjackie co do umowy majo 
wej, a zarazem ze strony węgierskiej dokładnie 
oznaczyć, co w tej umowie uważać należy jako 
istotę nietykalną; a wreszcie, jeżeliby Strona 
anstrjacka z góry tego nie ogłosiła jako płonne, 
po raz ostatni spróbować porozumienia, zanim 
absolutne niepodobieństwo transakcji skonstato- 
wanem zostanie. To jest fakt, a komu ten fakt 
wystarcza, niechaj sobie z nadzieją i otuchą wy- 
glada dalszego sprawy rozwoju.“ 


sienia o bezprzykładnej dezorganicji armii. 
Wprawdzie dostali bosi mużycy obówie, a w ma» 
gazynach nagromadzono znaczne zapasy Żywno- 
ści i amunicji, niemniej jednak jest „wielka ar- 


uwagę. 4 

Ministrowie austrjaccy wrócili | 
Fakt ten jest jedynym pocieszającyw rezult 
rokowań w Sprawie bankowej. Ministrowie wra- 
cają bowiem i tym razem z niczem do domu, 
chociaż obydwa gabinety mają nadzieję, że poro- 
zumienie nastąpi. Nadzieją tą jest prowizorjum, 
W ostatnim liście donieśliśmy na podstawie wia- 


do Wiednia. 


rębnym bankiem węgierskim nie zastanawiano 
się, tylko, że na podstawie prowizorjum toczono 
z obydwóch stron pourparler, 
świecano obopólne stanowiska. 


uregulowania waluty istniało. Tymczasem Wę- 


By A jest takiego, 
Korespondencje „haz. Nar." 


Wiedeń d. 27. stycznia. 


(Y.) Obecnie Turcja zaczyna grać prym w 
sprawie wschodniej. Nie ks. Gorczakow lecz Mi- 
dhat basza przerywa chwilową stagnację i no- 
wemi Śmiałemi pociągami na szachownicy poli- 
tycznej zdumiewa „koncert europejski*. Zaledwo 
odjechali z rekuzą członkowie konferencji ze sto- 
licy tureckiej, a już bezpośrednio po negacji wy- 
stąpił w. wezyr z pozytywnym programem, któ- 
rego głównem zdaje się być zadaniem: zawarcie 
pokoju z Serbią i Czarnogórą, i przeprowadze- 
nie reform w duchu nowej konstytucji. Ze źró- 
dła bardzo dobrze informowanego dochodzi nas|garski z dnia 33. bm 
wiadomość, że Turcja rozpoczęła już negocjacje 
równocześnie w Cetyni i Belgradzie, ofiarując 
obydwom księstwom bardzo korzystne warunki 
pokoju. Zresztą i dzienniki tutejsze donoszą o 
tem i równocześnie wspominają, że ambasador 
turecki przy dworze wiedeńskim, Aleko basza 
czyni wszelkie wysilenia, ażeby skłonić Austrję 
do wystąpienia w roli pośrednika. Jeden z or- 
ganów prasy miejscowej, mający bardzo bliskie 
stosunki z hr. Andrassym, oburza się na „zamach 
ze strony tureckiego pełnomocnika, skierowany 
przeciwko zamąceniu zgody, ad w całej ała 
pie panuje.* Słów tych pełnych pozornego obu- n M Jo : 
mea h nare Teak AE da terjć: a |" prowadzaniu reform konstytucją objeyi 
mamy bardzo ważne powody twierdzić, że „od-|W organizowaniu administracyjnem 1 wojsko 
prawa, dana w Budzinie Alekowi baszy ze stro-|wem Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny. Woj- 
ny hr. Andrassego", była właściwie odprawą pro|skowym jeneralnym gubernatorem Bułgarji 
„og ry DEE zaś rzeczy A PORA ma być mianowanym Nubar basza, były e- 
A ję + AR BAG gipski minister, znany zaszczytnie jako re- 


przez swoje wpływy będzie się usilnie starała : m 3. ** | 
działać ikonit Akoni i formator i cywilizator Egiptu, & nominację 
| HS 


wach. 


mające być zakupione na rachunek państwa. 


rozwiązujący 
rolski, a rozporządzający nowe wybory. 


stępnych posiedzeń. 


i Czarnogórą. 


Po rozejściu się konferencji, Midhat ba- 
sza rozwinął nadzwyczajną czynność w Za” 


Fajeczka zgasła, pułkownik z impetem rzu- 
ataku konnicy i pospiesznego przejazdu artylerji. rzeniami serc dwóch tysięcy Jndzi, przerywana cił ją o ziemię i podniósł. i È 
I nasi sẹ. pieśniami biednych ofiar, przeznaczonych na rzeź, — Zgasła, zapłacicie Niemcy i za to! 
| nę aby się stało zadość konsekwencji dziejowej. „ 
Kaa Młody jenerał patrzał przez lunetę, oczeki- Cały batalion zaśmiał się i pomknął w kolu- 
odezwał się patosowo matematyk-poeta z po |wanie dręczyło jak nieskończoność. mnach plutonowych raźno i ochoczo! Za pierw- 
za rzuconego cienia Czerwonej karczmy. Nadjeżdżał tabor wozów i zapasowych ła-|szym przesunął się drugi, trzeci i czwarty. 


— Są nasi na chwałę Twoją Panie nasz, a;dunków, — za niemi ciągnęły bataliony pie- Nasza baterja zajęła drugą pozycją, rażąc, 
na zagładę Niemcom, — przemówił uroczyście |choty. już nie uciekających, lecz tych, którzy usiłowali 
Otręba, wzmacniając wymową dzielnego ducha Wódz skinął, sygnałowa trąbka zagrała, i | sformować się. 
żołnierzy | ie. wraz z nią tyralierski ogień rozweselił serca — Kabitatie I = ugim batalionem 

bs Diner jadę po rozkazy — mówił cicho Hihat nn- > E "e Kapitanie Jerzy — z drugim 


W ślad za nim zatętniała lecąca 2 piechoty i dwoma plutonami strzelców — go 
góry baterja — i konie naszych ułanów z Otrę= , Otrębę. Zasłoń go, gdy się będzie cofał — i u 
bą na czele. À |stępując, krok za krokiem wracaj do nas. Nie 

Nim się ua linii nieprzyjacielskiej zdołano daj się odciąć, daleko nie odchodź, wydawał go- 
opamiętać, już nasze działa zajęły pozycję. Ma- rączkowo rozkazy młody wódz. 


objeżdżając łańcuch. Ani jednego strzału, rozu- 
miecie, a jeżeli się co da złapać, to ręką za 
kark, rozumiecie! Jadę do starego po rozkazy, 
pohulamy hę, no i co się da zabrać, zabierzemy. 
Wiara baczność, oczy na wierzch, a oddech do jor celował — jenerał dał znak, 


brzucha. Nasi Już są! É , A Ognia — zakomenderował dowódzca baterji. | kownika, powtarzając rozkaz. 

Przy świetle latarki, major pokazał wodzowi |F sześć pocisków . wyleciało po raz pierwszy, Panie batalionowy drugi — wrzasnął 
nakreśliwszy ołówkiem plan bojowego frontu i przewracając na szosie wozy, zabijając ludzi i | sjarczyście pułkownik 
na linię poprowadził strzelców. Na piechotę cze-|konie. Kula roztrzaskała jaszczyk -— Akeplozja y , 
kał kapitan, na której czele w wybornym humo- tysiąca ładunków rozsiała na kilkaset kroków 
rze jechał pułkownik. mę zniszczenie, 

Młody wódz zatrzymał się przy przejściu Z Dziwny ruch zapanował na drodze. Nie mo- 
drogi na bojowy front. Szeregi za szeregami | žna było usłyszeć krzyków dowódzców, jęków 
przechodziły i gdy mijały swego wodza, żołnie- rannych, chrapiania zdechających koni. Lecz za 
rze wstrząsali bronią, i uśmiechali się salutując; fto z łatwością dojrzano rozpołowione mrowisko 
mówić zakazano. d uciekających w jedną i drugą stronę ludzi. Roz- 

Wódz wyciągnął rękę do góry, jak gdyby |bijali się wzajemnie, spychali bez litości z dro- 
chciał przysięgę składać” armii Swej, tłumaczyć gi — uciekając bez opamiętania, strzelając bez 
się przed sprawiedliwością za napad, w obronie | świadomości celu. 
pogwałconych praw... Szeregi przechodzą, rozsze- Otręba wydobywszy się na szosę, zwrócił 
rzają się, rosną w kolumny. znikają w ciemno- się na prawo, wsiadł na karki niemieckie, rozbija 
ści, młody wódz z podniesioną ręką do góry ge przestrachem, impetem — piersiami koni — i 
podobny do posągu wielkiego obywatela na placu | nareszcie lancami naszych ułanów, torując sobie 
del Popolo w Rzymie. drogę ku rzece, jak gdyby podczas pożaru w lu- 

Wódz stał, a stary Otręba z przyłożoną |dnem mieście. 

— Za mną, zawolał młody wódz i spiął ko- 
nia ostrogami. Zaprzodkowano działa — j bate- 
Strzelcy na miejscu, front sformowany, mło-|rja pomknęła za wodzem na lewo, gdy Otręba 
w przeciwną 
łańcuch, po- 


marszem w prawo. Kapitan Jerzy obejmuje do- 
wództwo ! Otręba się wściekł i gwałtem chce n- 
tonąć w niemieckiem błocie. Ratować Otrębę, 
choćby go za łeb z niemieckiego błota wyciągnąć, 
śmieszna rzecz ! 

Dowódzca 2go batalionu zakomenderował. 

— A gdzie — gdzie! — do jasnych, — w 
błoto! po Otrębę! — krzyknął pułkownik. Pół 
obrotu w prawo — zachodź! 

Batalion zwrócił się w lewo. 

— No, uv, — Gi sztabowcy bez wąsów, z 
wypchanemi czaszkami — nadziani rodzenkami 
i cynamonem — Śmieszna rzecz... mruczał stary 
wiarus, doganiając z karabinem w ręku, z cza- 
peczką na bakier, pierwszy batalion, gdy dru- 
gi wydobywał się na szosę, — zwracając się w 
prawą stronę walczącej kawalerji. 

Niebezpieczeństwo dla naszej kawalerji by- 
ło blizkie i groźne. Rozpędzeni Niemcy  oprzy- 
tomniali powoli. Do radykalnego zdecydowania 
zwycięztwa. trzeba było ramion piechurów i ich 
bagnetów. 

Po lewej stronie szoszy działa nasze nieu- 
stannie grały, — poeta przytaczając samych kla- 
syków — wybornie eelował. 

— Na śniadanie do Niemców — śmieszna 
rzecz, wołał zwracając się do żołnierzy pułko- 
wnik. Lubicie ostrygi, no to naprzód ! 

— Maszeruję na czele pierwszej kolumny — 
odezwał się w wybornym humorze nasz piechur, 
do nadjeżdżającego wodza. 

-— Na czele rezerwy, dodał młody wódz. 


suwali się energicznie, 


Nareszcie minęli ostatnią przestrzeń. Armaty — Za mną do jasnych piorunów djabłów, za 


Z zapaloną fajeczką, czapką na bakier, z 


front pułkownik. 

Batalion się rozwinął. 

— Niemcy, do jasnych piorunów poznacie wy 
nas | Falkenhagen dziś dla mnie — talia zebra- 
— A więc wszystko gotowe — rzekł wódz. |na. Trzymaj linię, jeden z drugim — do jasnych, 

Nikt mie ośmielił się wymówić jednego linię trzymaj śmieszna rzecz... 


Jenerał ze swym sztabem przybył na pozy- 


z którego Nowu|dzie przeszkadzać, 
Presse otrzymała podane w powyższym artykule |musiały teraz zażądać od Moskwy katego- 
szczegóły, przeto tem bardziej zwracamy Nal |pycznego oświadczenia, czy podejmie wojnę 


rygodnej informacji, że na konferencji w Peszcie czynić ma. ) i ; i 
ani nad stypulacjami majowemi, aui też nad od-|z Wiednia, trójcesarskie przymierze nie chce 


EA. onstiacki powiedź w tym duchu miała już odejść do 
skłania się do zawarcia pięcioletniego prowizo- | Petersb ; ś 
rjum, a miiimś lnie zgadza się, żeby takowe do|buiskiej, wszystkie mocarstwa zgadzały się 


grzy nie zgadzają się na to bynajmniej, 1 żądają 
zaprowadzenia prowizorjum prowizorycznego, to 
które nie ma ograniczonego czasu, 
i może być każdej chwili wypowiedzianem. Taki wszystkie mocarstwa a. 
jest wynik rokowań w krótkich streszczony sło-| wstrzymać Moskwę od wojny z Turcją, 


Wydział reformy podatkowej bez Paet 
rawie obraduje. P. Krzeczunowicz niezmordowa- | , ! ku 
£: poprawia. Wydzial kolejowy wypracował cały wspólnej z nią akcji. 
szereg szczegółowych przedłożeń, Ktore podobnie 
jak znane już przedłożenia o podzieleniu sieci 
kolei Południowej, i o sanacji kolei Dux-Boden- 
bach, są bardzo ważne, i już w jednem z następ- 
nych posiedzeń Izby mają być wniesione. Są one | l baw y tr 
w duchu nowej polityki kolejowej p. Chlumec- |cesarskie przymierze odmówiło jej współdzia- 
kiego wypracowane. Głównie chodzi tu o koleje, 


Dzisiejsza Wiener Zig. ogłasza patent ce- 
sejm ty- 


Posłowie zjeżdżają się bardzo leniwo, dlate- 
go są ważniejsze przedłożenia wstrzymane do na- 


Bezpośrednie rokowania z Serbią 


mieszna rzecz, odpowiedzieli oficerowie. j należy się zachować na lepsze 


1 U-, 


Kapitau spiął konia ostrogami; dopędził puł-/ 


kolumnami w sekcjach; do baterji niemieckiej, 
wprowadzić batalion na szosę i dalej pospiesznym änego z podoficerów od 
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Z Moskwy bezustannie nadchodzą tu donie-|tę rząd angielski uważa jako rękojmię szcze- 
rości reform tureckich. Obok jeneralnych gu- 
bernatorów będą mianowani 
administratorowie w turecko - słowiańskich 
Pochodzi | prowincjach. 


chrześciańscy 


Równocześnie wystosował Midhat basza 


telegramy do Belgradu i Cetyni, zaprasza- 
jąc obu książąt do bezpośrednich rókowań 
z Portą o warunki pokojowe, i wskazał Ser- 
bii Aleka baszę we Wiedniu, a Czarnogórze 


i ; ( . M „ACz ED . 
Wtedy już gabinetowi Tiszy nie pozo-|ów znowu nie odbył jeszcze chrztu kul.* Bar |Danisza effendiego w Grawozie, jako osoby, 
3 artykuł zamieszcza dzisiejsza Neue|z któremi rokować mogą. Być może, że ro- 


kowania te, osobliwie co do Czarnogóry, nie 
wydadzą żadnego rezultatu, bo Moskwa bę- 
ale oba księstwa będą 


przeciw Turcji, i czy dostarczy im dostate- 


tatem |cznych Środków do współdziałania, zanim 


Porcie dadzą odmowną odpowiedź. 

A tu Moskwa w tej chwili kategory- 
cznej odpowiedzi dać im nie może, bo sama 
znajduje się w największym kłopocie, co u- 
Podług wiadomości z Berlina i 


posunąć się tak daleko, ażeby udział brało 
wraz z Moskwą w sprawie wschodniej. Od- 
Petersburga. Jak podczas konferencji stam- 
najchętniej na to, ażeby uniknąć wojny wscho- 
dniej przez zniewolenie Turcji do nstępstw 
wobec żądań moskiewskich, tak obecnie 
usiłują zgodnie po- 
od- 
mawiając jej upoważnienia do działania w 
imieniu Europy, i nie chcąc nie słyszeć 0 


Umieściliśmy w jednym z ostatnich nu- 
merów artykuł „Gołosu* o zamiarach Mo- 
skwy i o groźbach jej poszukania sobie in- 
nej międzynarodowej kombinacji, gdyby trój- 


łania w sprawie wschodniej. Berlińskie pół- 
urzędowe pisma bardzo szorstko odpowie- 
działy na tę groźbę, a „Kolońska Gazeta“ 
pisze: i 
Niemcy przez usta kanclerza swego już da- 
wno oświadczyły, że groźby nie wywrą trwogi 
w sercach niemieckich. Nie chcemy nawet przy: 
puszczać, że Gołos przemawia jako organ mo- 
skiewskiego rządu. W chwili gdy rząd moskiew= 
ski jeszcze się zastanawia, czy wojna z Turcją 
nie zanadto angażowałaby jego siły, nie byłoby 


wcale stosownem drażnić w ien sposób obudwu —_ 


najsilniejszych swych sąsiadów. Właśnie Niemcy 
były podejrzywane, iż pragną Moskwę wpędzić 
do wojny, a teraz usiiuje organ moskiewski wpę- 
dzić Niemcy do wojny w sprawie wschodniej, 
która nas bezpośrednio nic nie obchodzi. My je- 
steśmy bardzo życzliwie usposobieni dla Moskwy, 
i dlatego życzylibyśmy sobie, aby jeśli innych pięć 
mocarstw uspokoi się z powodu niepowodzenia 
konferencji, to i Moskwa ze swej strony ażeby 
nie rozpoczynała wojny. Lecz jeśli chce ona ko- 
niecznie wojnę prowadzić, to nie możemy Mo- 
skwie w tem przeszkadzać, ale Moskwa będzie 


— Rezerwy, śmieszna rzecz, powtórzył puł- 
kownik. 

— Zupełnie nie śmieszna, mój pułkowniku, 
i gorsze czasy. 


Huk dział z nieprzyjacielskiej strony, zagłuszył 


ich rozmowę. 
M = PCIE spiesznie rzekł jenerał, już nad- 
legia niemiecka  baterja od jej osło b 
śię formé » pod jej osłoną będą 
T Smieszne rzecz — a my od czego, — a 


tych drabów trzy bataliony od czego — do je- 
snych piorunów diabłów,, To mówiąc wskazał 
na maszerujących żołnierzy. 

— Piechotę ściągnąć z drogi — dawał ury- 


wane rozkazy wódz. Pierwszy batalion wąwo- 


zem po tej stronie — czwarty po drueiej - 
nie drogi, — trzeci w (<> ak an 
naprzód bez wytchnienia. 

Pułkownik powtórzył? rozkazy. 

— Działa nasze zbliżyć galopem ile się da, 
odezwał się jenerał do je- 

Ą aL 

ATEN nłanów, pełniącego służ- 

Jeździec poskoczył do baterji. 

Er lesz gdzie się znajduje druga kompa- 

nia piechoty z awangardą Otręby ? 

— Wiem mój jenerale, odparł drugi pod- 
oficer. 

— Trafisz? 

— Trafię mój jenerale, 

. — Zaniesiesz rozkaz kapitanowi, jak naj- 

Spieszniejszego Zajęcia lasku na wzgórzu przed 
nami. Niechaj się podsuną jak najbliżej do ba- 
aż die) i gęstym ogniem  przywitają 

— A to tak, śmieszna rzecz, 
200 ludzi pod lasem, 
piorunów djabłów, 
zjazmem. 


— Prowadź pułkowniku, gdy się zrównasz 
z naszą baterją, przypuść stanowczy szturm. Na- 
si strzelcy | działa wspomagać cię będą. Lasek 
1 wzgórze musimy zająć w dwadzieścia minut, — 
katal” zginęliśmy. Pułkownikowi konia! Trzeci 
atalion prowadź sam, z czwartym utrzymywać 
czucie 1 jedną wysokość pochodu. 

To mówiąc młody wódz pogalopował na- 
przód — zachęcając żołnierzy. 

„. — Niech Żyje Francja, odpowiadały na ener- 
Sliczne wezwania ulubionego wodza, szeregi na- 
Szej piechoty, 

— Niech żyje wołność, odpowiadał wódz. 
(C, d. n.) 


r jeżeli mamy 
mamy i baterję do jasnych 
zawołał pułkownik z entu- 


ań 


wtedy prowadzić wojnę w swojem własnem imie- 
niu, i nie może nas zmuszać do udziału.* 


Dawniej liczyła Moskwa na stronnictwo 
whigów angielskich i wszelkich używała za- 
biegów, ażeby podkopać gabinet torysów, a 
whigów przyprowadzić do steru. Dzisiaj i te 
nadzieje ją zawiodły. Podaliśnfy w ostatnim 
numerze artykuł głównego organu whigów, 
idący dalej przeciw Moskwie, niż dotąd ga- 
binet torysów. Przytoczmy teraz, co mówi 
„limes“. Rozwiódłszy się nad przyczynami, 
które uniemożliwiały Anglii popierać Turcję, 
mianowicie obrzydliwe jej rządy, przechodzi 
dalej do konkluzji, że wojująca Moskwa roz- 
budzi całkiem inne uczucia. 

„Gdy padnie pierwszy strzał działowy—mówi 
Times — umilkną moralne i humanitarne zapa- 
trywania w sporze turecko-moskiewskim, a świa- 
tu przedstawi się zupełnie inny obraz, obraz 
sawawołnie zaczepionego narodu, broniącego swej 
ziemi odważnie przeciw ambitnemu i niesumien- 
nemu nieprzyjacielowi. Jeźli Turcy swym nie- 
przyjaciołom zadadzą klęskę, to świat zapomni 
na czas pewien wszystkie grzechy, niedorzeczne 
rządy, urzędową nieuczciwość, bankructwo, buł- 
garskie rzezie i t. p. Jeśliby zaś Moskale byli 
zwycięzcami, to czujność rządów europejskich 
zaostrzona rywalizacją narodów, zmusi cara do 
ograniczenia terenu swych operacji, i do wyrze- 
czenia się celu swych ambicji. * 

A trzeba przypomnieć sobie, że głównie 
dziennik „Times“ walczył w ostatnich cza- 
sach przeciwko Turkom i popierał żądania 
moskiewskie, stając się organem whigów w 
potępianiu Turcji. 

Jakże w takiem położeniu i w takich 
stosunkach międzynarodowych znajdująca się 
sloskwa, może teraz dać kategoryczną odpo- 
wiedź Serbii i Czarnogórze, iż z pewnością 
podejmie wojne przeciw Turcji? Położenie 
to wywołać musi pierwej przesilenie gabine- 
towe w Petersburgu, a nawet może i prze- 
silenie tronu. Już w Petersburgu jest mowa, 
że w 14 dniach ustąpi Gorczakow z gabi- 
netu, a miejsce jego zajmie Ignatiew, do- 
tychczasowy zaś ambasador moskiewski w 
Londynie, Szuwałow, zostanie ambasadorem 
w Paryżu. Mówią także o abdykacji cara. 
Już Aleksander I. postanowił był abdyko- 
wać z powodu kwestji wschodniej, i tylko 
nagła śmierć jego w Taganrogu przeszko- 
dziła wykonaniu tego postanowienia. A przy- 
czyną Śmierci Mikołaja, była także wojna 
wschodnia. Dzisiaj w Petersburgu całą winę 
obecnego fatalnego położenia Moskwy zwa- 
lają na niedołężną politykę ks. Gorczakowa. 
Bardzo więc być może, że w tych wiadomo- 
Ściach jest wiele prawdy. 

Fatalne to położenie stałoby się jeszcze 
jaskrawszem, gdyby się Turcji udało zawrzeć 
pokój z Serbią i Czarnogórą. Chociaż niby 
inne mocarstwa europejskie, a mianowicie i 
Austrja nie chcą się teraz mięszać między 
Turcję a Serbię i Czarnogórę, zasłaniając 
się chęcią zatrzymania zgodności osiągniętej 
na konferencji stambulskiejj a właściwie 
usiłując dotąd tą zgodnością powstrzymać 
Moskwę od wojny, to jednak dalszy rozwój 
sprawy uczyni tę zgodność niepodobną na- 
dal, i wtedy może nadejść czas podjęcia się 
pośrednictwa pokojowego między Turcją a 
Serbią i Czarnogórą. Zresztą odmowa urzę 
dowego pośrednictwa, którą już Austrja a 
podobno i inne mocarstwa dały Turcji, 
wcale nie wyklucza użycia wpływów półu- 
rzędowych, aby Serbię i Czarnogórę skłonić 
do zawarcia pokoju. 


Protokoły konferencji.  - 


Neue fr. Presse ogłasza protokoły konferen- 
cji, które jak utrzymuje, dostała z angielskiego 
ministerjum, a które ogłoszone będę w księdze 
błękitnej, przedłożyć się mającej parlamentowi 
przez rząd angielski. Jest wielce prawdopodobnem, 
że gdyby Nowa Presse dostała te protokoły z an- 
gielskiego ministerjam spraw zagranicznych, to by- 
łaby niezawodnie dowodziła, że otrzymała je skąd- 
innąd. Wolno więc nam domyślać się, że protokoły 
ta nie z Anglii nadeszły do Pressy, ale z nad 
brzegów Bosforu, meże z biur Midhata baszy. 
Mniejsza jednak o ich pochodzenie, a ponieważ 
światło retrospektywne, jakie one rzucają na prze- 
szłe wypadki, wyświetlić nam przyszłość mogą 
choć cokolwiek — przeto podajemy je tutaj w do- 
słownym przekładzie: 

Na pierwszem posiedzeniu konferencji d. 23. 
grudnia z. r, obrano Safveta baszę prezydują- 
cym. Zająwszy krzesło prezydjalne, odezwał się 
on do członków konferencji w te słowa: „Obo- 
wiązkiem jest moim wyrazić panom wdzięczność 
za zaszczyt, który mi uczyniliście, wybierając 
mnie na przewodniczącego waszych obrad. Ale 
abstrahując od uczucia radości, które mnie przej- 
muje, winienem przecież, objektywnie zapatrując 
się na rzeczy, skonstatować natychmiast już w 
tym pierwszym akcie konferencji pewną dyplo- 
matyczną uprzejmość, która — otwarcie to mó- 
wię — jest dobrą wróżbą, że prace nasze zosta- 
ną wieńczone pomyślnym skutkiem. Zrobię więc 
wszystko co jest w mej mocy, aby godnie odpo- 
wiedzieć waszemu zaufaniu, panowie, ale znów 
nie powinienem zatajać przed wami tego, że li- 
czę na waszą poblażliwość, na wasze względy, 
zwłaszcza co się tyczy tych obowiązków, jakie 
wasz wybór na mnie włożył.“ 

Po tem przemówieniu przedstawił Safvet ba- 
sza członkom konferencji panów Aleksandra Ka- 
ratheodory efendiego, Serkis efendiego i Mornego 
(sekretarza ambasady francuskiej) jako sekretarzy 
konferencji; a następnie nakreślił w długiej i ob- 
szernej mowie polityczne stanowisko Turcji wo- 
bec powstańców jakoteż w obec Serbji i Czar- 
nogóry. Mowa ta ponieważ niemal dosłownie po- 
wtórzona jest w okólniku Safveta baszy, który 
podaliśmy przed paru tygodniami, przeto powta- 
rzać ją uważamy za zbyteczne, a czytelników 
odsyłamy do odnośnego numeru naszej Gazety. 

Zaledwie skończył mówić Safvet basza, kie- 
dy natychmiast Salisbury zwrócił uwagę, że nie 
jest pierwszem zadaniem konferencji omawiać 
bułgarskie wypadki z ubiegłego lata, zwłaszcza 
że on nie jest pewien, czy twierdzenia Safveta 
baszy zgadzają się zupełnie z prawdą. Jenerał 
Ignatiew natychmiast przyłączył się do tego zda- 
nia Salisburyego. Wprawdzie chwiła jest niewła- 
ściwa do odświeżania bolesnych wspomnień, je- 
dnakże on (iIgnatiew) może przytoczyć wiele 


faktów takich, które jak najzupełniej przeczą 
twierdzeniom tureckiego ministra. Zichy oświad- 
czył, że jest tego samego zdania co Salisbury i 
Ignatiew. Wtedy Chaudordy w imieniu wszyst- 


kich mocarstw przedstawił propozycje, na przed- ` 


konferencji ułożone, a będące zaprawdę jedwa- 
bnym sznurem, który wspaniałomyślnie ofiaro- 
wywano Turcji, żeby się nim udusiła. Chau- 
dordy zrzucił ze siebie odpowiedzialność i w mo- 
wić banalnej, pełnej grzecznostek, starał się wy- 
kazać, że spełnia polecenie swych kolegów. 
„Porta — zakończył swą orację — powinna się 
złączyć z Europą, aby koniec położyć sytuacji, 
której drażliwość sama ona ocenia, i aby zabez- 
pieczyć sobie spokój, czego wszyscy obecni szcze- 
rze jej życzą.* 

Safvet basza przyjął te propozycje z zape- 
wnieniem, że tureccy pełnomocnicy zbadają je 
sumieunie, lecz proszą — ma się rozumieć — 
o przedłażenie terminu Przedstawiciele mocarstw 
odpowiedzieli, że ten termin musi być jak naj- 
krótszy, ponieważ zawieszenie broni kończy się 
1. stycznia. Edhem basza wtrącił pytanie, czy 
motywowane sprawozdanie poprzedza propozycje 
mocarstw. Z tego powodu wynikuęło małe za- 
mieszanie pomiędzy cudzoziemskimi dyplomautanni. 
Jenirał Ignatiew pierwszy zabrał głos i powie- 
dział, że w całej tej robocie kierowano się ko- 
niecznością decentralizacji. Markiz Salisbury za- 
pewniał, że propozycje odpowiadają warunkom, 
początkowo przez Anglię postawionym. Hrabia 
Zichy mniemał, że motywa, któremi się kiero- 
wały mocarstwa, zawierają się po większej czę- 
ści w nocie Andrassego z 30. grudnia 1875 r; 
hrabia Corti zaś oświadczył, że motywa są uwa- 
runkowane samą ważnością położenia. 

W tej chwili okna sali konferencyjnej za- 
drzały od wystrzałów działowych. Safyet basza. 
podniósł się przytem i powiedział: „Wielkie 
dzieło, które ziszcza się w tej chwili, zmienia 
formę rządu, mającą sześćset lat przeszłości 
dziejowej za sobą. Właśnie odbywa się teraz o0- 
głoszenie konstytucji, którą sułtan nadał swemu 
państwu. Otwiera ona nową , erę dla szczęścia i 
rozwoju narodów, w niem znajdujących się.“ 
Szkoda, że nie zanotowano w protokole, jakie 
były przytem miny panów dyplomatów. Hr 
Chaudordy pierwszy się opamiętał i rzekł, że 
Porcie przedewszystkiem pokój jest konieczny. 
Salisbury zauważał, że konferencja zebrała się 
w tym celu, ażeby przywrócić pokój. Ignatiew 
zaś oświadczył, że o wartości konstytucji można 
będzie dopiero po jej zastosowaniu sądzić; nim 
zaś to będzie mogło nastąpić, należy koniecznie 
zapewnić pokój. Safvet basza, zauważywszy, że 
konstytucja najbardziej się przyczyni do przy- 
wrócenia pokoju, zamknął posiedzenie. 

Przy otwarciu drugiego posiedzenia z 
dnia 28. grudnia Safvet basza wskazał na ko- 
nieczność przedłużenia upływającego za trzy dni 
zawieszenia broni. Krótki termin przedłużenia, 
jakto proponował jen. Ignatiew, z powodu braku 
linij telegraficznych na wielu punktach teatru 
wojny i z powodu złego stanu dróg, może zwłokę 
sprowadzić, o czem przekonało już doświadczenie. 
Zaproponował przeto termin przedłużenia na dwa 
miesiące. Jenerał Ignatiew z początku czynił u- 
wagi i zapytał, w jakim zamiarze rząd turecki 
pragnie tak znacznego przedłużenia terminu. Wy- 
słuchawszy jednak objaśnień, Że przedłużenie 
takie posłuży do uspokojenia umysłów i do za- 
manifestowania dążeń pokojowych konferencji, 
zgodził się na nie. 

Następuie tureccy i austrjaccy pelnomocnicy 
zgodzili się z jenerałem Ignatiewem, Że zawie- 
szenie broni ma być przedłużone do d. 1. marca 
1877 roku. Salisbury oświadczył, że ponieważ za- 
wieszenie broni stanęło z porozumienia Turcji i 
Moskwy, a oba te mocarstwa zgadzają się teraz 
na przedłużenie terminu, przeto konferencji po- 
zostaje tylko wziąć to do wiadomości. Podobne 
oświadczenie złożył także hr. Bourgoing. Natych- 
miast tureccy pełnomoenicy zakomunikowali to 
wielkiemu wezyrowi; jenerał Ignatiew zaś, „jako 
dziekan konferencji“ — tak zapisano w proto- 
kole — zawiadomił książąt Serbii i -Czarnogóry 
telegraficznie, że konferencja uchwaliła dwumie- 
sięczne przedłużenie zawieszenia broni. 

Następnie Safvet basza zabrał głos, celem 
wypowiedzenia zdania co do propozycyj, uczynio- 
nych przez mocarstwa. „Mniemano— powiedział 
on — że konferencja w swych obradach będzie 
miała na względzie niepodległość i całość Tur- 
cji, a w stosunku do Serbii i Czarnogóry status 
quo anie bellum; w sprawie zaś północnych pro- 
wincyj Turcji zaproponuje takie urządzenia, które 
pozwolą ludności kontrolować miejscowych urzę- 
dników i bronić się przeciwko dowolności. Porta 
chętnie by się zgodziła na takie propozycje, po- 
nieważ wypływałyby one z ducha traktatów r. 
1856. Lecz ze zdziwieniem dowiedziano się, że 
mocarstwa domagają się znacznego terytorjalne- 
go odstąpienia dla Czarnogóry i pewnych punk- 
tów dla Serbii, do których ona oddawna dąży. 
Nie może to zabezpieczać Turcji przeciwko przy- 
szłym niesprawiedliwym napaściom., 

„Porta apeluje do uczucia słuszności mo- 
carstw. W angielskim komunikacie wyraźnie mó- 
wiono „o przywróceniu ogólnem status quo (reta- 
blissement du status quo en termes généraux), Z 
tem się nie zgadzają dzisiejsze domagania się 
mocarstw. To samo można powiedzieć i o wy- 
maganiach, stawianych dla północnych prowincyj. 
Pomiędzy niemi są takie, które się nie dadzą po- 
godzić ani z konstytucją, ani z jakimkolwiekbądź 
systemem rządowym, a mianowicie: zaprowadze- 
nie międzynarodowej komisji, zorganizowanie z 
cudzoziemców korpusu żandarmerji, zamknięcie 
wojsk w twierdzach, sposób mianowania guber- 
natorów, zaproponowany podział administracyjny, 
postanowienia, dotyczące zarządu finansów 1 Spra- 
wiedliwości, przeniesienie kolonij czerkieskich do 
Azji itd. Porta gotowa jest przyjąć wszystko, co 
da rękojmię pokoju, ale nie może wdawać się w 
eksperymenta, które będą tylko ludy niepokoić. 
Upełnomocnieni zechcą uwzględnić granice, jakie 
jednozgodnie zakreślili sobie w dążeniu do celu.* 

Ma się rozumieć, jenerał Ignatiew pierwszy 
starał się to odeprzeć. Uwydatnił, że nie można 
stawiać kwestji o całości Turcji. Przedstawiciele 
mocarstw pragnęli tylko zapobiedz nowym zawi- 
kłaniom. Co się tyczy odstąpienia pewnej części 
terytorjaum dla Czarnogóry, to jeszcze przed wy- 
buchem ostatniej wojny wysłano komisję, która 
miała załatwić spory graniczne. 

Zarzutu Safeta paszy, iż zadaniem tej ko- 
misji byłoby jedynie oznaczenie teraźniejszej gra- 
nicy, nie umie Ignatiew odeprzeć, twierdzi zaś, 
że tu idzie tylko o sprostowanie granicy. (Dwa- 
naście ludnych dystryktów). Wszak, prawi dalej 
Ignatiew, w powstałych pogranicznych powia- 
tach faktycznie książę czarnogórski większą wła- 
dzę posiada niż Porta. Odstąpienie zapobiegłoby 
tylko nowym zawikłaniom. Tą samą myślą wie- 
dziona zaproponowała konferencja dolinę Dryny 
jako gramicę między Serbią a Bośnią. Na mocy 
artykułu VI traktatu Adrjanopolskiego ustanowił 
komisarz moskiewski rzeczoną dolinę jako gra- 
nicę, co też i hatiszeryf z r. 1833 podaje. Na 
to odparł Edhem basza, że on wcale nie zna po- 
dobnego postanowienia traktatu Adrjanopolskiego 
do czego też Safet pasza dodał, że się podobnie 
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rzecz ma i z hatyszeryfem , na który się Igna- 
tiew powołuje. Przez pomyłkę wymieniono pod- 
ówczas pewien powiat jako serbski, który jednak 


"do Bośnii należał. Salisbury pospiesza z popar- 


ciem przyjaciela swojego Iguatiewa zapewnie- 
niem, że zapropouowane przez konferencję małe 
odstąpienia bynajmniej integralności Turcji nie 
naruszają ; zresztą możnaby wzmiankowane okrę- 
gi pod zwierzchnictwem Porty pozostawić. 

Tu wywiązuje się polemika, w której dyplo- 
maci europejscy w roli sofistów występując, nad 
jażywielokrotnie wzmiankowanym a przez Anglię 
użytym wyrazem: Status quo en termes généraux 
się rozwodzą. Hrabia Bourgoing twierdzi, iż teu- 
że wyraz bynajmniej nie wyklucza małych spro- 
stowań granicy. Sir Henry Kliot mniema, iż przy 
teraźniejszem wydoskonaleniu artylerji, posiadanie 
Małego Zwornika jest bez znaczenia. Jenerał 
Ignatiew powołuje się dła poparcia swojego 
twierdzenia na zdanie niemieckiego oficera arty- 
lerji. Markiz Salisbury oświadcza, że rząd an- 
gielski wyrazu en termes généraux nigdy inaczej 
nie pojmował, jak obecnie je konferencja pojmuje. 

(C. d. n.) 


Przegląd polityczny. 


Więc już przecie Ignatiew opuścił Konstan- 
tynopol! — Oto okrzyk, który się wyrwał z 
piersi wszystkich mężów stanu, a także i wszyst 
kich giełdziarzy całej Kuropy, gdy telegraf roz- 
niósł po świecie wiadomość że pełnomocnik Mo- 
skwy wsiadł na statek i odpłynął do Aten. Ale 
dia czego do Aten? — zapytacie wszyscy na- 
tychmiast. Burze straszne na Czarnem morzu 
uie dozwoliły mu prostą drogą wrócić do ojczy- 
zny; burze tak straszne, że pizecież deputacja 
węg erska o mało włos nie poszła na dno mor- 
skie, rozmyślać w towarzystwie rekinów nad po- 
lityczną doniosłością swej podróży... i nad bajką 
o kuciu konia i o Żabie. Przeto burze tłómaczą 
kierunek podróży obranej przez Ignatiewa. Ale 
nam nigdy nie zbywa na niedowiarstwie, zwła- 
szcza gdy idzie o sprawki moskiewskie. W Ate- 
nach wpływ Anglii wziął górę od paru miesię- 
cy. Swojego czasu pisaliśmy obszernie 0 walce 
jaką Moskwa z Anglią stoczyła na arenie ateń 
skiej Izby deputowanych. Wtedy Anglia o jeden 
głos przezwyciężyła Moskwę, a odtąd wpływ 
pierwszej coraz się bardziej uwydatniał. Może 
więc Ignatiew w duszy serdecznie dziękował 
Neptunowi, że wzburzył powierzchnię wód Czar- 
nego morza i dozwolił mu pod znakomitym pre- 
tekstem odwidzić Ateny i tam pointrygować 
troszeczkę, nie wiele, tyle tylko żeby zadość 
uczynić zasadzie il faut toujours ensemencer le 
hasard, wypowiedzianej przez rodzonego jego 
pradziadka, Taylleranda, 

Niedowiarstwo nasze usprawidliwić możemy. 
Przecież niemal równocześnie ż Ignatiewem opu- 
ścili Stambuł posłowie Austrji i Niemec, udając 
się do Brindisi. Dlaczegoź więc lIgnatiew nie 
odjechał z nimi, kiedy nawet Reichsanzeiger ber- 
liński utrzymywał, że dla symbolicznego okaza- 
nia, jak ściśle się trzyma trójcesarskie przymie- 
rze, pełnomocnicy tych trzech mocarstw razem 
odpłyną? Dla czego nie został w Stambule, nie 
poczekał uspokojenia się morza, kiedy pełnomo- 
cnicy Włoch i Francji aż du dzisiaj pozostać 
postanowili? Pytania te mimowoluie się nastrę- 
czają, a przyzna każdy, że są one uzasadnione. 
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pełnomocników ze Stambułu, zajmuje przede- 
wszystkiem pytanie: „cóż terez będzie?* — py- 
tanie omawiane najrozmajciej, a najczęściej roz- 
strzygane tautologicznie, Właśnie pytanie to za- 
daje sobie półurzędowy  petersbiwgski korespon- 
dent wiedeńskiego urzędowego organu  Wtener 
dbendpost i odpowiada na nie następująco: 
„Wojna jest teraz zupełnie niemożliwa. Niema 
do niej powodu, jakkolwiek odprawa dana przez 
Portę mocarstwom mogła je do głębi zranić. 

Mocarstwom zależeć teraz przedewszyst- 
kiem powinno na utrzymaniu zgody między sobą, 
a w tym celu prawdopodobnie nawiążą ona ze 
sobą rokowania.“ Z tego ostatniego ustępu domy- 
ślać się wolno, Że Moskwa a nie kto inny nosi 
się z myślą nawiązania rokowań, właśnie ze 
względu, że teraz wojna jest niemożliwą, bo 
teraz nie jest ona do niej jeszcze gotowa. 

Pisaliśmy już o tem, że się mie powiodło 
Midhatowi baszy odciągnięcie Austrji od trójce- 
sarskiego przymierza przez skłonienie jej do po- 
średniczenia w zawarciu pokoju pomiędzy Portą 
a Serbją i Czarnogórą. Podobno obecnie Anglja 
pośrednictwo to na siebie przyjęła. Wszelako 
wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem Bo w 
całej tej sprawie to tylko jest pewnem, że Mid- 
hat basza wystosował do książąt Serbii i Czar- 
nogóry następujący okólnik : 

„Wasza Wysokość raczy sobie przypomnieć, 
że na jej Żądanie mocarstwa ofiarowały swą po- 
moc w zawarciu zawieszenia broni, i że rząd 
sułtański przejęty uczuciem umiarkowania i go- 
rącem pragnieniem zgody, chętnie się zgodził 
dwukrotnie rozejm ten przedłużyć, w nadziei, że 
to ułatwi zawarcie pokoju i tamę położy zby- 
tecznemu rozlewowi krwi. Chwila się zbliża kie- 
dy skończy się perjod teraźniejszego rozejmu i 
kiedy potrzeba będzie rozpocząć znowu nieprzy- 
jacielskie kroki, z wielkim uszczerbkiem dla pro- 
wincji, które są teatrem wojny. Zadałem więc 
sam sobie pytanie, czy nie należy obu stronom 
postarać się o zapobieżenie tej ewentualności, a 
ponieważ uczucie ludzkości kazało mi twierdzą- 
cą dać na nie odpowiedź, udaję się przeto do 
Waszej Wysokości, przekonany że iona przejęta 
jest także pragnieniem położenia tamy tej szko- 
dliwej wojuie, z propozycją zaproszenia Jej do 
wejścia w bezpośrednie porozumienie 
z rządem sułtańskim w tej mierze * 

Otrzymawszy ten tak wspaniałomyślnie zre- 
dagowany list, ks. Milan podobno telegrafował 
do Petersburga żądając instrukcji i zapytując 
czy ma i nadal o ile mu sił starczy prowadzić 
uzbrojenia. Z biura Gorczakowa odpowiedziano, 
zbrojenia się nie przerywać, wejść w dyplo- 
matyczne pertraktacje z Portą ale w niczem Się 
nie angażować, zresztą czekać jeszcze co naj- 
mniej dni sześć do ostatecznej decyzji rzą- 
du moskiewskiego. 


Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że dnia 8. 
lutego nastąpi otwarcie zwyczajnej sesji parla- 
mentu angielskiego. Nie będzie więc od rzeczy 
już dzisiaj zaznajomić czytelników z podziałem 
stronnictw w Izbie gmin, zwłaszcza, że jnż a- 
gitacje przedparlamentarne rozpoczęły się w An- 
glii, i że o przebiegu ich z konieczności rzeczy 
wspominać będziemy musieli. 

Jakkolwiek zdyferencjowanie stronnictw, ja- 
sne i wszemzrozumiałe ich odgraniczenie jest po- 
niekąd znamieniem dojrzałości politycznej; i jak- 
kolwiek pod względem tej dojrzałości i wyrobie- 
nia się parlamentarnego, Anglia stoi niezaprze- 
czenie najwyżej; to przecież Izba gmin angiel 
ska przedstawia mniej komplikacji, mniej rozma- 
itości, niż inue parlamenta, a przedewszystkiem 
mniej niż Izba francuska, lub parlament niemie- 
cki. Właściwie dzieli się ona na trzy, a dokła- 
dniej mówiąc, na cztery stropnictwa, główne i 
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przed sobą ccl. Na pierwszem miejscu, bo najli- 
czniejsza obecnie, stoi partja konserwatywna, to- 
rysowska; przywódzcą jej jest sir Stafford North 
cote. Właśnie w dziennikach angielskich znajdu- 
jemy list tego znakomitego męża stanu, a człon- 
ka dzisiejszego gabinetu, w którym wzywa swo- 
ich stronników do licznego stawienia się w par- 
lamencie, zapowiadając im „bardzo interesujące 
rozprawy, mogące wpłynąć na losy Europy.* — 
Wobec stronnictwa torysów stoi liczne stronnic- 
two whigów. Jednakże to staroświeckie rozgru- 
powanie Anglii na torysów i whigów nie charak- 
teryzuje rzeczywistego podziału strounictw, lecz 
tylko je z gruba szkicuje. Whigowie aie są jedno- 
litą partją, z jednakowych skieconą żywiołów. 

Przeciwnie dzielą się oni przedewszystkiem 
na wigów właściwych, na kome-rulerów i na ra- 
dykałów. Nominalnym przywódzcą wszystkich 
tych trzech grup społem wziętych jest margra- 
bia Hartington. Atoli każde z tych trzech stron- 
nictw ma swoich specjalnych  przywódzców. 
Pierwszego szefem jest Gladstone, drugiego. zło- 
żonego z Irlandczyków, jest szefem Izaak Butt, 
a trzeciego Jóhn Bright. Zamieszczony zaś w 
streszczeniu w ostatnim numerze naszej Gazety 
artykuł Edinbourgh Review, każe się domyślać, 
że i w łonie właściwych wigów odbywa się pro- 
ces rozkładowy, który nietylko przyczyni się do 
jeszcze większego oddzielenia radykałów od wi- 
gów, ale bodaj że i samych wigów na dwie gru- 
py rozłączy. 


Z luby sądowej. 
Peszt 22. stycznia. 
(Ciąg dalszy.) 


Na tem kończy się przesłuchanie Korczyńskie- 
go, następuje Ignacy Rydel, który na pytauie prze- 
wodniczącego opowiada co następuje : Ojciec mój 
Józef był dzierżawcą i nmarł pod ciosami chłopów 
w r. 1846, W Krakowie skończyłem gimnazjum, 
ale wkompromitowany uciekać musiałem. Powróciłem 
w r. 1848 i udałem się na politechnikę w Zury- 
chu. Brałem udział w powstaniu, po którem udałem 
się do Niemiec, gdzie byłem w aptece, W 1868 r. 
powróciłem do Krakowa i byłem przedsiębiorcą 
przy Koszycko-Oderbergskiej kolei, gdzie brat mój 
był tłumaczem i sekretarzem  Posprzeczawszy się 
z nim wyjechałem do Hambnrga, gdzie zabawiałem 
się grą w ruletę. Mając 18.000 majątku udałem się 
do Wiednia, a potem do Pesztu. W r. 1869 otrzy- 
małem miejsce w Klausenburgu przy braciach Ba- 
ring a w 1872 wróciłem do Pesztu żyjąc tu ciągle 
z moją kochanką Marją Rauschenberger. Miałem 
pieniądze i szukałem miejsca. Do r. 1674 bawiłem 
ciągle to tu, to w Wiedniu. W wojsku byłem po- 
rucznikiem, a w r. 1860 wydalono mnie jako po- 
dejrzanego politycznie. Z bratem moim aż do rokn 
60 prawie nie miałem stosunków, Że był uwięziony 
za kradzież, tu dopiero się dowiedziałem. W Pe- 
szcie spotkałem się z nim w 1875. Chcial on do- 
kończyć jakiś proces w Rumnnii o sumę 60,000 i 
prosił mnie bym sprowadził mu Korczyńskiego jako 
znającego prawo rumuńskie. Byłem we Lwowie w 
tym eela dwa razy i nareszcie namówić mi go Bię 
udało. Kiedy się pogniewał z bratem nająłem mu 
pomiesykanie. Dnia 11. sierpnia około 5. lub 6. 
mówiłem z niejakim Ronay. W tem widę Korczyń- 
skiego, niosącego pakiet. Przyszedłem do niego, 
Mówił, że knpił sobie suknie i dał mi setkę, którą 
był winien, a później prosił żebym z nim jechał 
razem obiecując mi wielkie zyski. Pieniądze miała 
mu przysłać żona; dał mi 200 zł. na podróż i ka- 
zał mi się wyszukać u szwagra we Wiedniu. Ztam- 
tąd aż dv Krakowa jechalismy razem a Korczyń- 
ski dał mi w wagonie czeki w wartości 55.000, 
od których po ziuienianiu obiecał mi 10%, prowi- 
zji. Czyniłem mu wyrzuty, że wyjechał z Pesztu, 
gdzie przecież można by je spieniężyć najłatwiej, 
ale on tłumaczył się że zniewoliły go do tego sto- 
sunki familijne i radził zmienić czek jeden w Bu- 
kareszcie, co też uczyniłem. W przejeździe przez 
Stanisławów prosiłem jednego Z moich znajomych 
urzędników od kolei o zmianę czeka na 5,000 i 
przesłanie pieniędzy. Doniosłem o tem w liście 
Korczyńskiemn, który mi kazał natychmiast wracać 
do Lwowa, W kawiarni czytałem z przerażeniem 
o zbrodni popełnionej i zrabowaniu czeków, i czy- 
niłem gorżkie wyrznty Korczyńskiemu. On starał 
się tłumaczyć, ale ja oddałem mu wszystkie czeki 
napowrót. Z Pesztu wyjechałem bez wiedzy brata 
i telegrafowałem mu z Ginsendorf o pieniądze. 

Przew, Dlaczego Marja Rauschenberger za- 
przeczała na pańskie żądanie, żeś pan był w sier- 
pnin 1875 w Peszcie. Rydel. Penieważ przy 
grze w ruletę w Krakowie opuściłem mych towa- 
rzyszy i wstydziłem się tego. 

Następnie zaprzysiężono świadków, przesłuchi- 
wanych wczoraj i rozpoczęto przesłnchanie nowych. 

Karol Kovics zna Rydla od r. 1872, w któ- 
rym tenże prosił go o wydanie paszportu, podając, 
że urodził się w Tarnowie i jest przedsiębiorcą 
kolejowym. Później przypomina sobie to nazwisko 
z jakiejś sprawy szulerskiej, w której pociągano 
do odpowiedzialności niejakiego Kłlutowskiego i 
Kropina. Proces ten jednak, Jak świadczy referent 
Szekacs, były sędzia w Budzie został odstąpiony 
sądowi lwowskiemn do dalszego traktowania. 

Ferd. Ronay, kapitalista poznał I. Rydla 
przed 10 laty w Siedmiogrodzie i od r. 1872 nie- 
raz był z nim w stosunkach. W lecie r. 1875 na- 
mówił on jego i Varadiego (Bay) znanego karcia- 
rza do założenia partji rulety w Krakowie. Świa- 
dek i Varadi ponosili koszta podróży i stanęli w 
hotelu saskim. On wkrótce ich jednak opuścił, za- 
czem wrócić musieli bez niczego. Około 2. lub 3, 
sierpnia powróciwszy do Pesztu był u Rydla, ale 
kochanka jego zaręczała że niema go w domu. W 
kilku dni jeduak spotkał go na nlicy i pożyczył 
mu guldena, W tej chwili nadszedł jakiś niezna- 
jomy, w którym poznaje Korczyńskiego. Działo się 
to przed zabiciem Ernyego. Zajączkowskiego w 
Peszcie nie widział, a 2. wreśnia otrzymał od Ry- 
dla 10 zł., które tenże był mu winien. 

Marja Rauschenberger, kochanka Ry- 
dla, 31 letnia piękna kobieta, poznała Rydla w r. 
1872, jeździła z nim do Wiednia i wróciła razem. 
Ma ona 4 letnie dziecko. Zeznania jej sę ostrożne 
ale mimo to bardzo odmienne od odpowiedzi Rydla. 
Gotard,| który mieszkał u niej czas jakiś mówił z 
bratem często po polsku, Wiedziała ona, że Ignacy 
jest karciarzem z profesji. Korczyńskiego nigdy nie 
widziała. 

W inkwizycji zeznała Marja, że laski z szty- 
letem którą nosił zwykle Ignacy nie widziała wie- 
czorem 11. sierpnia (po morderstwie) teraz opo- 
wiada że laska ta złamana leżała u niej później 
bardzo długo. Gotard czytając jej z dzienników 
opis zamordowania Ernyego radził, aby dla uni- 
knienia podejrzeń zniszczył laskę. Listy Ignacego 
zniszczyła za poradą Ronaya, który jej opowiadał 
że Rydle są podejrzani o zamordowanie Ernyego. 
Przed li. sierpnia musiała ona zastawiać rzeczy 
swoje dla Rydla, potem zapłacił] on jej wszystko. 
Po 11. sierpnia dał jej Rydel do wyprania zbru- 
dzoną koszulę, którą wedłng niego miał w ten spo- 
sób przyrządzić „kozak.* Plam krwawych na niej 
nie zauważyła, 

Sąd przesłuchuje 65letnią matkę Marji i uchwala 


zaprzysiądz Ronaya, ezemu obrońca Korczyńskiego 
dr. Emmer się sprzeciwia. 

Po południu o godzinie 4. przewodniczący prze- 
słuchuje z powodu wielkiej różuicy zeznań jeszcze 
raz Rydla, który nie daje się schwycić i trwa 
przy dawnych odpowiedziach. Przy konfrontacji 
obu obwinionych, przychodzi do sceny pomiędzy nimi. 
Rydel napada Korczyńskiego, czyniąc mu wyrzuty, 
na które tenże powtarza dawne swoje zeznania, 

Do dalszego przesłuchania świadków staje ka- 
sjer łaźni Łukasza Jan Fischer. Gotard był co- 
dziennym gościem w łaźni, w sierpnin otrzymał 
świadek od niego brudną] koszulę i kamizelkę, na 
której znaków krwi wcale nie było, Pewnego razu 
opowiadał Gotardowi o uwięzieniu Czabaya, jako 
podejrzanego o zamordowanie Ernyego. Na nim to 
jednak nie zrobiło wrażenia, mówił że nie wierzy, 
aby mógł to uczynić chyrlawy Czabay. 

Rzeczoznawea Kirsznik zeznaje, że ręka- 
wiczka, znaleziona pod głową trupa fabrykowana 
być musiała w mieście prowincjonalnym. Sędzia 
Csery, znalazł w aktach fotografię Zającz- 
kowskiego. Fotografńa ta ma już 8 lat, a 
Ignacy Rydel oświadcza, że była własnością brata 
jego. 

Oficjał rachnnkowy ze Sambora Mieczysław 
Brzeziński z żoną zeznają, że szwagier ich Gotard 
Rydel wraz z bratem byli u nich 2. września 1875, 
Zresztą nic nie zeznają ważnego, dopiero około 7. 
prokurator Kossuthanyi oznajmia, że złotnik 
Karol Zitterbarth zgłosił się właśnie,” chcąc 
złożyć ważne zeznania. Sąd stawić mu się każe 
jutro przed południem, 

(Ciąg dalszy nast.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


W „Ciężkiej próbie“, przedstawionej w nie- 
dzielę po południu, wystąpili po raz pierwszy mło- 
dzi adepci sceny panua Zalewska i Pieniążek. Co 
do pierwszej wstrzymujemy się na razie z wyda- 
niem stanowczego sądu, choć w grze jej spostrze- 
gliśmy jnż teraz wiele śmiałości, życia i wprawy. 
Prawdziwą przyjemność za to sprawił nam p. Plo- 
niążek, w którego akcji z każdym występem zna- 
czny widzieć się daje postęp. Szkoda, łe reżyserja 
używa go tak rzadko, zdaje się nam bowień, iż 
p. P. przy umiejętnem kierownictwie, mógłby się 
stać wkrótce bardzo pożytecznym członkiem naszej 
sceny. 

— Pan Kazimierz Zalewski nadesłał dyrekei na- 
szego teatru nową sztukę pod tytułem „Marco Fos- 
carini“ dramat w 5 aktach a 10 obrazach, poświę- 
ciwszy go artystom sceny lwowskiej. Loevostam, 
krytyk warszawski, w ocenie tego dramatu * yra- 
Ża się, że jest on znakomitym i niezwykłym pod 
każdym względem utworem scenicznym. „Marco 
Foscarini* przedstawiony zostanie u naa w pierw- 
szych dniach marca b. r. 


Rada miasta Lwowa zamianowała nauczy- 
czycieli przy zorganizowanych dwóch szkołach w 
śródmieściu jeszcze 19. października ubiegłego re- 
ku i przedłożyła dotyczące akta radzie szkolnej 
kraj. do zatwierdzenia. Tymczasem obydwie te 
szkoły zwane dawniej wzorowemi, są od kilku mie- 
sięsy w stanie przechodowym, bo nauczyciele nie 
są na swoich właściwych posadach, i z dnie na 
dzień wyczekują dekretów, przeniesienia i wyższej 
płacy. Dziwimy się bardzo, dlaczego władza szkol- 
na w miejscu będąca, tak długo zwleka sprawę za- 
twierdzenia, a tem samem tak mało dba o debro 
dwóch zakładów i podwładnych sobie nauczycieli! 


Wieczorek tańeujący dany w ubiegłą sobotę 
w kasynie mieszczańskiem wypadł nadzwyczaj świe- 
tnie; do kadryla stanęło 140 par i tyleż prawie do 
mazura. Pomimo tak licznego grona gości bawiono 
się swobodnie i ochoczo prawie aż do raną, 
Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich im, Kopernika odbędzie się we wtorek 30. 
stycznia 1877 r. o godzinie 6 po południu w, sali 
nniwersyteckiej nr. IV (1 piętro). Na porządku 
dziennym: 1. Wykład pr. T, Ciesielskiego: o hak- 
terjach zgnilcowych. 2. Wykład pr. dr. Radziszew- 
skiego: wyniki dalszych badań nad Świeceniem cial 
organicznych. 3 Pr. Niedźwiedzki: przedłoży nie- 
które minerały galicyjskie. 4. Sprawozdanie komi- 
sji statntowej. 

Pan Henryk Wieniawski, nasz ziom; 
głośnej sławy skrzypek przybędzie do Lwowa "niu 
30. stycznia. 


Telegram z Zabłotowa donosi o wielkiw po- 
żarze, który 27. b. m, zniszczył suszarnię fabryki 
cygar w Demyczu. Straty w narzędziach, matė jale 
i cygarach obliczają na 20.000 zł. 
Dowiadujemy się, iż miasto Żółkiew przy- 
słało do Wydziału krajowego dyplom honorowego 
obywatelstwa dla dr. Jana Stelli Sawickiego inspek- 
tora szpitali krajowych, w uznaniu prac jego przy 
dzwignięciu szpitala żółkiewskiego z upadku w ja- 
kim się znajdował, 
W ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
wzięło ndział 1604 wyborców zaledwie. Absolutna 
większo $ wynosi 803. Z list kandydatów komite 
tn przedwyborczego oddano 908. Zdaje się, te li- 
sta komitetu przejdzie w całości, z wyjątkiem mo- 
że jeć lego lub dwóch kandydatów, których nie 
było „a innych listach, a na listach komitetu byli 
często wykreślani, lecz w takim razie.i żaden in- 
ny kandydat nie uzyskał większości absólutnej. 
W ogóle krążyło 6 rozmaitych list wyborczych, 8 
prócz komitetowej, wszystkie iune układane były 
w interesie własnym, przez pojedyńcze osobistości. 
Sobotni bal techników wcale się niepowiódł. 
Było na nim zaledwie 13 par tańczących, defieyt 
więc musiał być dość znaczny. W obec powodze- 
nia wielkiego jakiego doznają skromne wieczorki 
tańcujące w kasynie mieszczańskim urządzane, eią- 
gie fasco wielkich balów publicznych jest naj- 
lepszym dowodem smutnych stosunków finansowych 
i ekonomicznych, 
Na druk elementarzy dla ludu górnoszlą- 
skiego złożyli w Administracji Gazety Narodowej 
pp. Włodzimierz Sielecki z Tarnopola 2 zł, Józef 
Światopełk Zawadzki 2 zł., ksiądz Ostrowski pro- 
boszcz z Brzeżan 3 zł., Potocka Julia g Dźnryna 
2 zł. Z poprzednio złożonewi 152 zł. Razem 161 ki. 
Wiadomości policyjne. W jednym 
z szynków przy ulicy Zółkiewskiej nararadzali się 
wczoraj dwaj złodzieje: Ludwik Kubisz i Mikołaj 
Hulski, co mają zrobić z krzyżem żelaznym, który 
skradli w nocy» z nagrobku na cmentarzą zwanym 
„Paparówką.* Pewieu wyrobnik podsłuchawszy tę 
rozmowę, doniósł o tem policji, która obu złodzei 
przyaresztowa. Zarazem zabrano krzyż skradziony, 
który ukryli złodzieje w podwórzu koło azynku. 

Wczoraj południe wszczął się silny ogień ko- 
minowy w kamienicy pod 1, 7 przy ulicy Jagiel- 
lońskiej. Ogień zdołano dopiero z& przybyciem 
straży ogniowej ugasić. 

Kupcowi p. J. Ehrlichowi pod l. 36 przy uli- 
cy Krakowskiej skradł wczoraj znany złodziej Jan 
Flach, z podwórza beczkę z powidłami, którą za- 


Iniósł do piekarza Nuchima Stiera. na placu éw. 


Teodora, chcąc takową sprzedać. Piekarz peznaw- 
szy, że powidła widocznie z kradzieży pochodzą, 
zatrzymał złodzieja tak długo, aż sprowadzono 
straż policyjną. Złodzieja wraz z skrad zionemi po- 
iwidłami zabrano do policji. l 


śś 


Złożono w polieji skórzaną poduszkę, zaale- 
zioną tej nocy na ulicy Kazimierzowskiej, tudzież 
worek, dwie linwy i kawałek żelaza, które zna- 
laz? strażnik drogowy na gościńcu żółkiewskim. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamia 
nowaio ofiejała pocztowego i kierownika urzędu 
pocztowego w Bochni Jaua Tymkowicza Czajkow- 
skiego kontrolorem pocztowym we Lwowie. — Mi- 
nister sprawiedliwości mianował sędziego powiato- 
wego w Żurawnie, Ludwika Słotwińskiego radcą 
sądu krajowego przy sądzie obwodowym w Sam- 
borze. — Naczelny dyrektor poczt przeniósł ofi- 
cjała pocztowego Sylwestra Skulicza ze Lwowa do 
Bochni i poruczył mu kierownictwo tamtejszego 
urzędn posztowego. 

— [Egzamina pismienne pod nadzorem (klau- 
znrowe) dla kandydatów stauu nauczycielskiego w 
zawodzie gimnazjainym rozpoczną się 12. lutego 
1877 r. poczem przedsięwzięte zostaną egzamina 
ustne. 0% 10% 

Z c. k. komisji egzaminacyjnej gimnazjalnej. 


—  Bprawozdanie z 23 walnego zebrania Ko- 
sowskiego Towarzystwa prawniczego, odbytego w 
Katach dnia 20. stycznia 1877, Posiedżonie odbyło 
się przy bardzo licznym komplecie Po odczytaniu 
i przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia 
zdawał p. dr. Szumlański sprawę z ustaw i rozpo- 
rządzeń, ogłoszonych od czasn ostatniego walnego 
zebrania. — P. Hrab odczytał następnie obszerne 
sprawozdanie z czynności towarzystwa w r. 1876, 
które zgromadzenie przyjęło do wiadomości. Zała- 
twiono rachunki wydziałn z zarządu fnuduszami 
towarzystwa w r. 1876 i ndzielono wydziałowi ab- 
solutorinm. Uchwalono bndżet towarzystwa na rok 
1877. W końcn przystąpiono do wyborów prezesa 
i wydziałn na rok 1877, Wybrani: prezesem p. 
dr. Karol Wnrst, członkami wydziałn pp. Seweryn 
Chrząszczewski, Wiktor Hrab, Frydryk Kloss i dr. 
Julinsz Szumlański; zastępcami pp. Stanisław Frank, 
Włodzimierz Mandyczewski, Jnliusz Tnrteltaub i 
Teofil Zawadowski. 

Z wydziału tywarzystwa prawniczego, A 

Drohobycz dnia 28. stycznia. Dnia 25. b. 

m. zakończył życie nagłą śmiercią niejaki Lityński 
z Letni, mający dwóch synów w tntejszym gimna- 
zjum, Przyszedłszy do handln p. Bayera by spra- 
„wunki dla domu załatwić, kładzie karteczkę na la- 
dą by mu według miej towary wydano, siada na 
krzesło i w kilkn oddechach Życie kończy. Według 
zeznań lekarskich nastąpiła śmierć w skntek rnptu- 
ry sercowej. 

„ Dnia 28. b. m. zakończył życie w skutek apo- 
pletzji tntejszy nanczyciel gimnazjalny Jan Osmól- 
ekòs pół godziny przed tym bawił się wesoło na 
wisezorku, który Towarzystwo „Czytelni“ na korzyść 
tutejszych biednych uczniów gimnazjalnych urzą- 
dziło. 

— Strzyżów dnia 27. stycznia. W korespon- 
dencji z Rzeszowskiego, w nr. 21 Gazety nmie- 
szczonej, wyczytałem pełno skarg fałszywych, na 
postępowanie adjnnkta pana Kowalskiego. , 

Poznawszy w pann Kowalskim, człowieka u- 
przejmego, człowieka ze wszech miar godnego i 
sędziego najsumienniejszego, eo wszyscy znający 
go bliżej, lnb nawet z rozpraw w sądzie, przy- 
snają, czuje się być obowiązany korespondencji 
pomienionej zaprzeczyć, i to tem bardziej, o ile 
że powód, który ją wywołał, jest mi znany, a 
przekonany jestem, że i korespondent, zastanowiw- 
szy więcej, przy zimnej rozwadze, miasto czernie- 
mienia człowieka, ze wszech miar na szacunek za- 
aługującego, byłby mu za jego pełne taktu postę- 
powania, najserdeczniejsze złożył podziękowanie. 

W ćcełu ndowodnienia czytającej publiczności, 
e ile uznania godne jest postępowanie pana Ko- 
wałlskiego ze stronami, wymienię te fakta, których 
był»m sam świadkiem: 

Sąd tntejszy należąc do sądów rozleglejszych, 

/ niestety tyle co i sądy mniejsze liczy pracujących, 
| tj. syłko 2 nrzędników konceptowych. Tych dwóch 
| panów mają rocznie do 8000 cywilnych i do 2000 
karaych spraw do załatwienia. Wobec tak powa- 
żnej liczby wniesień, niepedobna wymagać, ażeby 
streny na przesłuchanie nie czekały. Pan adjunkt 
Kowalski widząc ogrom pracy, ed samego rana do 
późna w noc pracuje, przybyłe na termina strony, 

o *e sprawa dozwala, najspieszniej uwalnia, po- 
mając zdalsza przybyłych najprzód, by tylko na 

| dłlzie czekanie narażeni nie byli. Czekających, o 
| ile obszar bióra i tocząca się sprawa pozwala, za- 
pr.qza do pokoju. Skutkiem takiego pełnego wzglę- 
dów i przyjaźni postępowania, zyskał sobie szacn- 
ne!, i miłość u ogółu. Często słyszeć można wra- 
cających z sądu, jak życzą p. Kowalskiemu, za 
jego serdeczne postępowanie, wszystkiego dobrego. 

Jeżeli się kogo z takich stron pozna, z przy- 


m > płacąj żąda. 
Lwów, z Izby handlo-| r-z 
wej dnia 29. stycznia. 
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krością czyta się kalumnie, nań rzucane, które ode- 
przeć jest powinnością każdego uczciwego człowieka. 
Dia wyjaśnienia podaję zajście pana adjunkta 


z kor. spondentem: 
Szanowny korespondent p. K. z Błażowy, ska- 


' rzył izraelitę D. S. tamże zamieszkałego, o obrazę 


honorn. Rozprawa rozpisaną została na dzień 
17. b. m. o godz. 9ej rano, gdy pana K. o 10. 
godzinie jeszcze nie było, w myśl ust. karnej 8. 46 
p. L.. dochodzenie zostało zaniechane. Kiedy pan 
Kowalski, decyzję sądu w najgrzeczniejszych slo- 
wach p. K. oznajmił, uniósł się tenże wobec wielu 
obecnych, zaczął narzekać na sąd i adjunkta. Pan 
adjnnt Kowalski zaprosił tedy pana K. de biura 
i powiedzieł mn najgrzeczniej wobec praktykanta : 
„Wypowiedzeniem swojem nbliżyłeś pan powadze 
sądu, nżytkn z tego robić nie chcę, czynię pana 
tylko nważnym, byś się chronił drugi raz i niena- 
rażał na nieprzyjemności i dochodzenie dyscypli- 
narne. * 

Myślę, że powyż naprowadzone okoliczności, 
będą dostatecznę na odparcie zarzutów, przeciw p. 
Kowalskiemu wymierzonych. 

Co do braku odpowiedniego lokaln dla stron, 
niestety jest to prawdą, — niedogodność ta, nie- 
tylko w tutejszym, ale i w innych sądach istnieje, 
usunąć ją jedynie rząd zdoła, a byłby już czas by 
ło tem pomyślano. 


Kraków dnia 24. stycznia. 


jednak przeciwnie, Warszawskie dziennikarstwo od 


niejakiego czasn odznacza się tak grnbym brakiem 
pojęcia naszych stosnnków, takiemi dziwnemi kie- 
ruje się opiniami, iż postanowiliśmy w niniejszej 
korespondencji silnie wystąpić przeciw takiej nie- 
świadomości, szkodzącej wiele polskiej zdrowej my- 
ślii Po za kordonem redaktorzy nie zaający dokła- 
dnie stosnnków, a co gorsza ludzi między naszą 
społecznością szkodliwych, posługują się nimi, zwła- 
Warsza wska, 
i z Krakowa 
sposobem otrzymają nie tylko wiadomości 


szcza cho, Wiek, Gazeta Polska, 
jako współpracownikami zə Lwowa 
i tym 
fałszywe, ale co gorsza słażą szpaltami swemi nie- 
raz na zdyskredytowanie prostego kiernnkn, na zo- 
hydzanie osobistości, jak to niżej przytoczę. 

Dla nas, przyznajemy to otwarcie, koniecznym 
warunkiem dziennikarza jest czystość charakterów, 
której niektórym korespondentom krakowskim i 


lwowskim do pism warszawskich niestety odmówić 


stanowczo musimy. Tych czystych stron powinno 


w korespondencie swoim szukać też koniecznie i 
Echo warszawskie, które nmieszczająe w jednym 
dało 
dostateczne pojęcie o słabem swojem pojmowaniu 


z ostatnich numerów swoich nizki paszkwił, 


uczciwości dziennikarskiej, Pewnej partji krakow- 
skiej nie przypadło do smaku, że tutejsze humory- 
styczno pisemka Harap i Djabeł zwykły nazywać 
rzeczy humorystycznie, nic nie obwijając w bawełnę. 
Jakby więc pisma cte zdyskredytować w opinii 
ogółn? Musimy tn dodać, że głównie rzecz chodzi 
o Djabła, który nie wchodzimy w to słnsrnie czy 
nie, ale dosyć snrowo wyraża się o teatrze? Ogło- 
sić że Diabeł jest własnością znakomitej artystki pani 
Parznickiej, która skutkiem jakoby niewłaściwego po- 
stępowania dyrekcji scenę opnścić musiała, — dalej 
obdarzyć tytnłem właściciela znanego tntaj zacnego 
i powszechnie szanowanego dyrektora Szlenka — 
nadać tym obu rzekomym właścicielom osobiste 
niechęci i jakieś nizkie zemsty, przypiąć do tego 
prawdziwie szynkowniany dowcip — oto był głó- 
wny cel korespondenta. 


Szłenkowi o nabyciu Djabdła ani się śniło. Pan Szlenk 


jest zbyt prawym człowiekiem, aby go o tak nizką 


można posądrać zemstę — znając go jednak jako 
człowieka, który myśli swych i przekonań w ba- 
wełnę owijać mie ma zwyczaju, ehciano tym spo- 
sobem w opinii ogółu zaszkodzić. Zapomniał jednak 
korespondent Echa, iż tego rodzajn plotki i krzyw- 
dzące honor dowcipy — u ludzi nezciwych tylko na 
wzgardę zasługiwać mogą, Że dziennik to nie sto- 
lik zielony, na którym stawiać można cndzy honor 
i cudzą nczciwość — zwiaszcza też, jeżli swojego 
już tam postawić nie można. Mamy to przekonanie 
iż redaktor Echa skoro zajrzy do mętnych źródeł, 
w jakich macza pióro jego krakowski korespondent 
— przestanie nadal pozwalać na tak grnbą kom- 
promitację swego dziennika. 

Tak złej woli korospondentów krakowskich — 
nie rzadko i nie tylko w Echu dopatrzeć można. 
Gazeta Polska Warszawska i Wiek zwłaszcza w 
dziale politycznym patrzą się dzisiaj okiem 
stańczyków krakowskich — czem wyrabiają w ma- 
sie czytających fałszywe pojęcia o naszych dąże 
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Smutne nader 
od niejakiego czasu powtarzają się fakta w dzien- 
nikarstwie naszem. Sądzimy, że odłączeni od siebie 
kordonem — mamy jednak prawo dobrze być o 
sprawach naszych ziomków z za kordonu poinfor- 
mowani, jako też i oni o naszem życin Dzieje się 


Jak nam wiadomo z do- 
brego źródła ani pani Parzniekiej ani dyrektorowi 
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niach i naszych ludziach zasługi lub przewrotności, 
Gdyby redaktorowie pism warszawskich własnym 
raczyli spojrzeć okiem na to co się dzieje tntaj — 
albo wreszcie czytali bacznie to co im korespon- 
denci nadsełają — wierzymy w to, iż nie pozwala- 


liby na tak rażącą niezgodność w duchu i zasa- 
dach swych pism z tem, co im pierwszy lepszy, 


najemnik znanej partji napisze. 


nie nie piszę, bo wiecie już zapewne o tem z in- 
nych dzienników — sami więc fakt ten osądzić 
możecie i zapewne uznacie za zasługę dr. Zybli- 
kiewieczowi, iż nie upierał się w błędzie, ale dał 
satysfakcję zupełną pokrzywdzonemu przez siebie 
ziomkowi. 

O wyborach krakowskich nie piszę wam Wal- 

ka jaką Czas prowadził w imieniu p. Zatorskiego, 
rozagitowała tn nmysły. Czas gdy mu idzie o wla- 
snyeh strenników nie nznaje żadnej władzy, wyła- 
muje się z posłuszeństwa należnego i prowadzi 
rzecz na swoją rękę. Zwyciężył tym razem, ale 
cieszyć się z tego zwycięztwa nie powinien, bo dał 
przykład zerwania solidarności z komitetem, z któ- 
rego to przykładu skorzystają i inni ladzie, Cza- 
sowi niemili. 
W Krakowie rozpoczął się d. 26. b. m. 
oczekiwasBy z ciekawością proces o kradzież rogn 
wielickiego. Akt oskarzenia wini o kradzież p. 
Leo, o współndział Picka, który róg ten kupił po 
bajecznie niskiej cenie, podczas gdy srebro same 
warte 800 zł. Leo tłómaczy się tem, że był prze- 
konany, iż róg jest własnością ojca, że potrzebował 
pieniędzy na spłacenie dłngów i ze sprzedał go 
Pickowi po dłngim targn za 200 zł. 

—  Obchód 14. rocznicy powstania naro- 
dowego w Zarychu. Dnia 22. stycznia Polacy 
w Zurychu zamieszkali, obchodzili nroczyście 1444 
rocznicę powstania narodowego, pod przewodnic- 
twem p. Michalskiego, prezesa Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy, Po przeczytaniu telegramów i listów, 
pomiędzy któremi znajdował się od hr. Platera, 
zagaił posiedzenie, oddając hołd poległym w wal- 
ce bez zasobów i broni, podjętej z rozpaczy. Od- 
tąd moskiewsko-niemiecka zasada „siła przed pra- 
wem* nie w jednej Polsce znalazła swoje zasto- 
sowanie, i próźnia, która od podziała Polski za- 
pełnioną być nie mogła, coraz się rozszerzając, 
przyprowadziła Europę do jej stann dzisiejszego. 4 

Na wschodzie ma się rożwiązać kwestja od 
kiłkn dziesięciu lat odwlekana, tak dla niej ważna. 
Moskwa wierna swej tradycyjnej przewrotności, 
tak postępije w Stambnle, jak niegdyś w Warsza- 
wie. Mocarstwa dotąd nie chcą użyć jedynego 
środka rozwiązania kwestji wschodniej przez przy- 
wrócenie bytu niepodległego Polsce. 

Jednakże, dzisiejszy stan rzeczy i zbliżająca 
się wojna, nakazują wielką baczność narodowi na- 
szemu, aby nie został wypadkami zaskoczony. — 
Przygotować się do nich powinien coraz większą 
solidarnością i łącznością, porzucęniem swarów i 
stronniczych dążności, aby w danym razie wszyscy 
stanowili jednolitą masę posłuszną głosowi narodo- 
wemn. Tak postępnjąc zasłnżymy na szacunek u 
obcych i nawoich, spełniając najświętszy obowią- 
zek wobec uciemiężonej ojczyzny! 

W przemówieniu paia Witkowskiego, rozwi- 
nięta była myśl o obowiązku spadkowym pokoleń 
w walce za wolność i niepodległość narodową, wy- 
pełnianym przez Polskę. Ostatnia tak niepomyślna 
postawiła jednakże przed oczy Europie Rząd na- 
rodowy i uwłaszczenie włościan, poprzedzona była 
nieustanną dążnością w tym kierunku emigracji z 
roku 1830. Stójmy przy sztandarze ojców, który 
jest naszą spnścizną, nie nstawajmy w pracy ni 
na chwilę, pomni na krew braci naszych, któraby 
wołała e pomstę. Obeenie, dalej prowadźmy walkę 
na polu pracy z wytrwałością i poświęceniem, ni- 
czem się niezrażając, a cel nasz osiągniemy. 

Po mowach, były deklamowane poezje Gosz- 
czyńskiego, Słowackiego i Lenartowicza, pełne dn- 
cha polskiego; muzyka i śpiew hymnów narodo- 
wych, dodawały nrokn. Przewodniczący zamknął 
uroczystość życzeniem, aby stał się ostatnim na 
ziemi obeej. 

— Ocarina, nowy, melodyjny, salonowy instru- 
ment mnzyczny, W dowód jak cudzoziemcy korzy- 
stają z łatwowierności uczciwych lndzi , niech po- 
służy następujący prawdziwy fakt. W anonsach gå- 
zet niomieckich najpierw a później i polskich moż- 
na było wyczytać zachwalanie nowego instrumentn 
muzycznego „Ocarina* przez kupca Blau et Kann, 
Wien I Babenbergerstrasse. Pewien pan z Jaro- 
zławia zapisał dwie „Ocarinyś nr. ID za 2 złr. i 
nr. IV za 2 złr. i oczekiwał tego najmilszego in- 
strnmentu mnzycznego, salonowego z npragnieuiem, 
Odbiera z poczty paknnek, otwiera go, znajduje 
dwa pudełka z eygarów Hawanna, zagląda do pu- 
dełka, wyjmuje papier, papier i znowu papier a w 
kącikn pudełka leży instrument pożądany w kształ- 
cie fajki glinianej, dłngiej | dm, co za szelmoska 
przebiegłość, aby każdego do ostatka w omamienin 
trzymać, przysyła jednę „Ocarinę* w pudełkn, do 
którego by się 20 zmieściło a próżnię papierami 
wypełnia, Wartało widzieć zdumienie tego pana, 
gdy zobaczył drogo zapłacony instrument. Zaczyna 
szukać melodyjnych głosów a tn wydobywa głosy 
nieprzyjemne i śmiało rzec można, iż piszczałka z 
kory wierzbowej daleko przyjemniejsze głosy wy- 
daje, a głos ocariny ginie przed głosem piszczałki 
pasterskiej. Podobny instrumeut jak ocarina może 
każdy gancarz a nas zrobić za 5 ct a w Wiedniu 
kosztnje on bardzo tanio bo 2 złr. 50 ct. Niech 
fakt ten posłuży za przestrogę dla każdego, kogo- 
by nachodziła chęć knpowania zachwalanych że Bię 
tak wyrażę: „kotów we workach.“ 

— Z Jalty piszą do Gazety Dońskiej pod d. 
12. styeznia r. b., że panuje tam taka słoneczna 
pogoda, iż kobiety chodzą w letnich, jasnych su- 
kniach i z parasolkami. Termometr w ałońcu wska- 


zuje 25 stopni nad zero, a w cieniu 15. Takiej 
zimy i w skntek tego niesłychanych błot i roz- 
topów, najstarsi nawet ludzie nie pamiętają. 


— Miła awanturka. Markiz M. L. mieszka- 


jący na Piazza Barberina w Rzymie, sprawiał w 


tych dniach wesele swej córce, króra wychodziła 
za jednego z najbogatszych młodzieńców wiecznego 


miasta. Po ślubie cała niemal arystokracja, po- 
między którą znajdowało się kilkn kardynałów od- 
prowadza młodą parę do mieszkania teścia, który 


z wielką radością pokazuje zgromadzonym świetną 
wyprawę swej córki. Nagle spostrzega, że w tym 


wszystkiem brakuje pudełka z kolcami brylantami 
wartości 9000 lirów. Niemówiąc ni słowa nikomn 
wybiega donieść o tem policji. 
ków idzie z nim zaraz do domn i oświadcza zgro- 
madzonym gościom, że ma polecenie wszystkich 
zrewidować. Można sobie wyobrazić wzburzenie 
gości, którzy obrażeni natychmiast opnścili salę. 
Na drugi dzień aresztowano 4 służących jako po- 


Jeden z urzędni- 


dejrzanych o kradzież. 
— Okropne chwile, Kapitan Tyler, dowódz- 


ca statku Ann Carl donosi, że okręt ten skntkiem 
szalonej bnrzy, cztery dni z rzędn, tłukł się po- 
między rafami koralowemi, a piątego osiadł na 
mieliźnie, w blizkości piaszczystej wysepki Layo. 
Key, leżącej w stronie południowej od wyspy Kaby. 
6010 | Jedynemi przyjemnemi mieszkańcami wysepki są 
8010 i aligatory, 
znajomość z rozbitkami, gdyby ci nie ogrodziłi się 
4395 ' 0d nich wałem ognia, 

'seunie ; a jednostajną ciszę uocaą przerywało nie- 


któreby bez wątpienia zabrały bliższą 


Całą noc przepędziłi bez- 


przestanne chrupanie szczękami aligatorów, które 
w ogromnej liczbie otoczyły ognisko. 

Dzień nadszedł, załoga rozbitego okrętu oca 
liła jeszeze kilkunastu majtków angielskich i hisz- 
pańskich, którzy skutkiem burzy zostali zagnani 
w te strony i niespodzianie lndność powiększyła 
się do 35 mieszkańców. Do nadziei być pożartymi 


| przez aligatorów, dołączyła się drnga jeszcze stra- 
O zgodzie p. Zyblikiewicza z p. Markiewiczem 


szniejsza plaga, bo blizka śmierć głodowa, Kapi- 
tan, w małej łódce wysłał porucznika i jednego 
majtka do Cienfuegos, oddalonego o pareset mil, 
z prośbą do konsula amerykańskiego 0 szybki ra- 
tnnek. Rząd knbański dowiedziawszy się o nie- 
szczęściu, wysłał natychmiast kanonierkę. Kiedy im 
pomoc przybyła, cała osada była na pół unartą 
z głodu, pomimo że mięso trzech aligatorów, za- 
bityeh przez kapitana Tylera, służyło im przez 
ten ezas za pożywienie. Uszczęśliwieni, powrócili 
na kanenierce do Cienfnegos i długo jeszcze będą 
opowiadali o tych strasznych chwilach, przepędzo- 
nych w ojczyznie tych obrzydliwych potworów. 

— Pogrzeby indyjskie pomimo zakazu ze 

strony władz angielskich, dawno już wydanego co 
do palenia wdów na stosie ze zwłokami mężów, 
przecież jeszcze niekiedy odbywają się w dawny 
barbarzyński sposób. I tak niedawno, według spra- 
wozdania jednego z angielskich nrzędników okrę- 
gowych, w miejscowości południowo-indyjskiej, Ra- 
ma Chodra Dżerin, pewna niepecieszona po stracie 
męża 25 letnia Indjanka, z bezprzykładną rezyg- 
nacją zadała sobie śmierć w następujący sposób. 
W jednym z pokojów swego domn wykopała głę- 
boką jamę, wypełniła ją gałęziami wonnych drzew 
żywiczych, a suknie swe polała płynem łatwe za- 
palnym. Poprzednio jeszcze całe swe mienie biedna 
ta ofiara rozpaczy i przesądn, nie mając własnych 
dzieci, rozdzieliła pomiędzy jałmnżników i ascetów 
bramińskich. a gdy zaświtał dzień, w którym po- 
stanowiła nmrzeć, wyprawiła z domn dziewczęta 
służebne, z wewnątrz pozamykała wszystkie drzwi 
i przywdziawszy przygotowane suknie śmiertelne, 
podpaliła stos i wskoczyła w płomienie. Na drugi 
dzień znaleziono tylko zwęglone szczątki zwłok 
jej w popiele. 
Dziennik holenderski „Tijd* o Polsce 
i o jej Muzenm narodowem. Jeden z głównych 
dzienników w Amsterdamie Tijd (czas) ogłosił 22. 
stycznia zajmnjący artyknł treści następującej: 

„Któż nie zna wielkiej niedoli Polski, która 
jęczy pod jarzmem barbarzyństwa Moskwy! któż 
nie obnrza się z powodu niewinnej krwi przelanej, 
srogiego prześladowania narodowości i religii, rze- 
zi podlaskich i nawracania moskiewskiego za po- 
średnictwem męczarni, bagnetów i Sybiru! z czem 
nas zapoznała znakomita książka p. H. Geloo- 
fa. Enropa się zajmnje losem Słowian tnreckich 
mniej nieszczęśliwych od Słowian przez Moskwę 
ucięmiężonych; od Polaków, którzy światn chrześ- 
cjańskiemu oddali znakomite przysługi. Nie wyga- 
sła Polska w jego pamięci. Otóż i dzisiaj raduje 
się on ze skarbnicy pamiątek dziejowych Polski, 
założonej tak pomyślnie od kilkn lat w staroży- 
tnym zamkn Habsburgów w Rapperswyln przez 
hr. Platera. W tem ogniskn narodowem, w tem 
Mnzenm, które podarował ojczyznie, znajdują się 
płody geniuszu polskiego, żywa reprezentacja wszech- 
stronna przeszłości Polski. Tam jest pole obszerne 
dła stndjów historyka, numizmatyka, archeologa, 
literata i artysty. 

W przybytku tym, synowie nieszczęśliwej Pol- 
ski zbierają się La uroczystości narodowe i odda- 
ją hołd pamięci przeszłym pokoleniom, walce sto- 
letniej ciągle trwającej, Tam śród żywych pamią- 
tek dawnej świetności narodowej przechowuje się 
dnch polskiej żywotności i ożywia tysiące pątni- 
ków z różnych krajów, ten zakład zwiedzających. 
W pobliskim starodawnym kościele zebrani Polacy 
w dnin nroczystości narodowych, zasyłają modły 
do Boga za ojczyznę, za tysiące poległych jej 
synów. 

Polacy w Szwajcarji przesłali adres do kon- 
ferencji w Stambule, wykaznjący Enropie potrzebę 
zajęcia się losem Słowian północnych, bardziej u- 
ciemiężonych ed Słowian połndniowych. Ale wa- 
źniejszym symptomatem żywotności Polski, jest 
mandat wręczony hr. Władysławowi Platerowi do 
reprezentacji jej wobec rządów i ludów, w imienin 
bardzo licznych obywateli różnych dzielnie dawnej 
Polski, którzy ten mandat podpisali. Takie objawy 
silnie oddziaływnją przeciw  neiemiężeniu niesz- 
częśliwego narodu. 


Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Treść nr. 6. Ruchu literackiego: Katolicy i 
nitramontanie (artykuł wstępny); U swoich na ob- 
czyznie, powieść dr. Kopcia (e. d.); Piekielni, u- 
stęp z dramatu Teofla Lenartowicza (dokończenie); 
Ksenofont polski przez dr. Jana Stellę Sawickiego 
(e. d.); Lenau jako liryk przez Mieczysława Mode- 
sta Zaleskiego; Lwów w czasie wojny 1809, prze- 


kład z niemieckiago przez 1. Kuuasiewicza (dok.); |q 


Ze szkiców Alhambry Washingtona Irwinga, prze- 
kład Ernesta Buławy (e. d.); Australja przez Fo- 


liksa Lewickiego (c. d.); Dr. Syrski i jego odczyty | 


w sali ratuszowej przez W. K. Sawicz-Zabłockie- 
go; Korespondencja z Krakowa; Mescelanea : Sira- 
szny Dwór, vpera Moniuszki, Polacy w Peruwii; 
Drobne wiadomości literackie, naukowe, artysty” 
czne, bibliografia, Prennmerata na Ruch literacki 
we Lwowie kosztuje kwartalnie 3 zł., półrocznie 
6 zł. rocznie 12 zł.; na prowincji i za granicą 
kwartalnie 3 zł. 50 ct, półrocznie 7 zł. recznie 
14 złr. k 

— Z ulubionej a tak pięknej opery Moniuszki 
„Straszny Dwór”, która za każdym razem napeł- 
nia teatr lwowski ciekawą pnblicznością, wydane 
zostały różne ustępy na fortepian na dwie i cztery 
ręce, pojedyncze arje do śpiewn, uwertnra i inne 
transkrypcje. Nnt tych nabyć można w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta, Donosimy o tem licznym 
wielbicielom Moniuszki. Mają oni sposobność nat- 
czenia się celniejszych ustępów z tej opery, które 
w Warszawie są jnż przez wszystkie panie gry- 
wane na fortepianie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 29. stycznia 1877. (Telegram Gaz. 
Narod.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Ga- 
licji 563, z innych prowincyj 2194, razem 2756 
sztuk wołów. Płacono Za galicyjskie za 100 kilogr. 
wagi po 50 zł., najwyżej 54 zł. 50 ct, za wę: 
gierskie po 50 zł. do 58 zł. a. w. Targ później 
odbywał się leniwo. 

Krzysziofowicz. 
Caffe - Stierbdek. 


Toligramy I ostatnie wiadomości. 


Nazajutrz po otrzymaniu telegramu z Stam- 
bułu od Midhata, serbski książę Milan zwołał 
rano jedną, a wieczor drugą radę ministrów. Co 
na niej uchwalono, telegramy mie donoszą; gdyż 
ministrowie serbscy zachowują tajemnicę. Tym- 
czasem prywatne telegramy pism wiedeńskich 
donoszą, że uchwała zapadła odmowna, a tele- 
gram Biura korespondencyjnego donosi: 


Konstantynopol d. 29. stycznia. Mó- 
wią, że w odpowiedzi na telegram wielkiego 
Wezyra, książe Milan objawił życzenie, roz- 
poczęcia rokowań w celu zawarcia pokoju 
między Serbią a Turcją. 

Podług naszego przekonania nie mogła w 
Belgradzie dotąd zapaść ani odmowne ani przyj- 
mujące postanowienie co do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych. Serbia pierwej musi wiedzieć, co 
uczyni jej sprzymierzeniec, Czarnogóra, i wpierw 
musi zaczekać na odpowiedź Moskwy na pytanie 
kategoryczne, ażali podejmie do 1. marca wojnę 
przeciw Turcji — i czy da pomoc materjalną 
Serbii... 

Gwardja moskiewska cała ma być wysłaną 
do pułudniowej armii. Już przystąpiono do jej 
mobilizacji. Armia południowa będzie gwardją 
wzmocniona, o 80 tysięcy żołnierza doborowego. 
Transport tej armii ma się w tych dniach roz- 
począć. Do 14. lutego ma już cała gwardja sta- 
nąć na Podolu moskiewskiem, gdzie do rezerwy 
wcieloną zostanie. Zdaje się, że ta rezerwa gro- 
madząc się u granic Galicji, będzie silniejszą, niż 
właściwie do operacji za Dunajem przeznaczona 
armia południowa. 

Moskwa w swych półurzędowych oświad- 
czeniach ogłosiła traktat paryski za upadły z 
powodu bezskutecznego rozejścia się konferencji. 
Z Berlina teraz donoszą, że rząd angielski in- 
nym gabinetom poufnie oświadczyć polecił, iż 
w razie wojny między Moskwą a Turcją traktat 
paryski dla tych dwóch państw w stosunkach 
wzajemnych wprawdzie przestaje istnieć, ale dla 
innych państw istnieć będzie jako zupełnie waż- 
ny i obowiązujący, Jeżeli istotnie gabinet an- 
gielski to oświadczył, to zamarkował on tem 
wyraźnie swe stanowisko wobec grożącej wojny 
moskiewsko-tureckiej, jako nieprzyjażne Moskwie 
! uprawniające Anglię i inne mocarstwa do 
wmięszania się, gdy tego w interesie utrzymania 
traktatu paryskiego potrzeba będzie. 

W Berlinie uporczywie krąży pogłoska o 
zamiarze abdykacyjnym cara Aleksandra. Gor- 
czakow, mówią w Paryżu, miał wystosować o- 
kólnik skreślający Ż2letnie swe urzędowanie 
kanclerskie, co uważane być ma jako pożegnal- 
ny jego spiew łabędzi. 

Już zwróciliśmy uwagę, jak czynnie Midhat 
basza krząta się około przeprowadzenia reform, 
z konstytucji wypływających. Teraz znowu tele- 
grafują ze Stambułu: 

Konstantynopol d. 29. stycznia. Suł- 
tan polecił osobną iradą, ażeby przyjmować 
do szkół wojskowych i synów niemuzułma- 
nów, w myśl artykułu konstytucji, orzeka- 
jącego zupełne równouprawnienie. Prośby a 
przyjęcie mają być podawane do ministra 
wojny. 

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 

Wiedeń dnia 29. stycznia wieczór. 
„Politische Correspordenz* donosi: Na tele- 
gram Midhata-baszy o bezpośrednich roko- 
waniach pokojowych odpowiedział książe 
Milan już dnia 27. stycznia wieczór telegra- 
fem, oświadczając w zasadzie gotowość do 
rokowań i równocześnie upraszając o udzie- 
lenie mu podstawy do rokowań. Serbia spo- 
dziewa się, 1ż podstawa rokowań, będzie ta 
sama, jaką zaproponowała konferencja stam- 
bulska! Rokowania zapewne toczyć się będą 
w Wiedniu, między Aleko-baszą, a Zukiczem, 
agentem serbskim przy rządzie wiedeńskim, 
na co wskazują już rozpoczęte między nimi 
znoszenia się. 


Cesarz przyjmował dzisiaj węgierskich 
ministrów na półgodzinnej audieucji. Jutro 
nastąpi spotkanie się wszystkich bezpośred- 
nio w ugodzie udział bioracych ministrów u 
Auersperga lub Pretisa. 


Wersal dnia 29. stycznia. Izba uchwa- 
liła 100.000 franków zapomogi dla cierpią- 
cej głód ludności w francuzkieh Indjach. 


Paryż dnia 29. stycznia. „Havas* do- 
nosi, że rząd odmówił prośbie tureckiej o 
oficerów instruktorów, gdyż wszystkie mo- 
carstwa postanowiły wstrzymać się od wszel- 
kich kroków, mogących osłabić ścisłą zgodność 
osiągniętą na konferencji stambniskiej. 

Czerniajew udaje się do Londynu, 


mę ; aby 
tam agitować na mitingach. 


EE ~- - enans 


Przyjechali dnia 29, stycznia 1877. 

HOTEL ZORZA : J, hr. Krasicki z Bachurca. 
W. Osmólski z Władypola. C. Sezański z Korna- 
łowic. A. Stecki z Suszna. 

HOTEL EUROPEJSKI: M. Madejewski z 
Sambora. A. Czajkowski z Dusanowa. M. Kohn z 
Pesztu. W. Landan z Tarnopola. W. Baner z Czer- 
niowiec. H. Dobrzyniecki z Drohobycza. 

HOTEL ANGIELSKI: L. Karabetz c. k. kon- 
zuł z Jass, F. Kwaśniewski z Łukowa. J, Nanow- 
ski z Przemyśla. J. Nowotny z Krajowie. W. Ober- 
tyaski z Lanki. 


EE I 0 NO REN 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka' 
We wtorek dnia 30. stycznia 1877. 


A I 


Opera w 4 aktaeh a 7 obrazach, — Musyka 
J. Verdiego. 

Dyrekcja teatrn zwraca uwagę Sz. Publiczno- 
ści, iż liczba przedstawień „AIDY* jest ograniczo- 
ną, bo prawo przedstawienia przysłuża tylko na 
cztery miesiące. 

Libretto „Aidy* nabyć można w kasie teatralnej 
po 25 centów. 
Ceny na przedstawienia „Aidy* nie będę zniżone. 


Początak o godz. 7. wieczór. 


NO 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEN 29. stycznia 1877. 
godzina 10. minut 48 przed południem. 


Akcje kred. 145.50. Angio-austr. 78.— 
Unionsbank ——, Vereinsbank. —' — 
Kolei Kar. Lud. 306.75. Kolej połnd, 75.— 
Franko-austr. —-—, Losy tureckie, — — 
Losy z r. 1860 —.--. Oblig. indem. —— 
Staatsbahn =W=. Wiod. Tramw, —.— 
Ostbahu —.— Napoleondor 9.81 
nRbel papierowy —.—. Usposob. stalsze, 


Berlin, 27. stycznia. Russ. Banknoten 254.50. Cre- 
dit. Act. 239.50. Lombarden 124.—. Galizier 85 25 
Staatsbahn -—.—. Rnomänier 13.30. Oesterr.-Bask= 
noten 164,75. Usposobienie —-. 


z mzk 


mieckim od 1873 do 1976 r. 
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"w. Mikolajowie, 


DO WYGRANIA! 
15, lutego 
na Premesę Losu peżyczki 
pramiewej węgierskiej. 
Ogólca wygrana 24.00: złr. 
Cena promesy 3 zł. 


FR. SCHUBUTH 1 SYN 


Lwowem, ćwierć mili od stacji koloi że 
laznej Arcyks. Alirechkta odległym. są w 
Rynku jako ponkcie miasta osobliwie dla; 
bandlu korzystnym, następu,ącg jedna ca- 


przy trakcie głównym wiedzy Stryjem ają 


K. WILDA. | 


Już wyszły 


i są do nabycia we 


masól. Zaleca się szczególniej 
dla zapobieżenia zamoczenia nóg, 
głównej przyczyny katarów, zapaleń 
i rozlicznych chorób, niemniej dla 
gospodarzy wiejskich, myśliwych itp. 

Puszka blaszanna mniejsza 50 c., 
wieksza podwójna 80 c. Przy po- 
syłkach HO c. więcej za opakowa- 
nie i stempel. 1258 6—6 

Dostać go można w labaratorjum 


Wyszedł zeszyt pieiwszy z portre- 
sami Igu. Łyskowskiego i Dr. Wład 
Niezolewskiego. Zuszytów bydzie 12 i 
'bejmować będą życiorysy i portrety wszyst- 
kich posłów ;olskich na sejmie pruskim i 
parlamencie niemieckim. Zeszyty wych» 
lzić będą wniejwięcej w miesięcznych ol- 
stępach. Prenumerata na wszystkie 1? ze- 
szytów wynosi w Galicji wraz z |-rzes; są 
pocztową 6 reńskieh, którą można także 


BENEDICTINE 

OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu I 
obudzający apetyt 

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj- 
dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego 


wytwornego 


we Lwowie, Rynek L 45. 


TEGA Iłaść stanowiące wlisności u niżej podpi- 


sanego właściciela do nabycia: 
I. Realność składająca się z I domu 


wnosić częściowo po 2 reńskie na każde 
t zeszyty. Po wyjściu całego dziela cena 
podwyższoną zostanie. Pronumerut wraz 
z dokladny adresem swoim nadsylać na- 
leży przekazami pocztowymi wprost do; 
księgaani Nowej (W. Matecki) 
w toruniu. 


Pamiętnika humorystycznego, 
„biór humoresek, anegdot i kumorystycz- 


dera i M. Kosteckiego. 1022 16 —16 
nych wierszy, stanowiący wybór prawdzi-| 
wych brylantów hnmoru i doweipu — wy 


e j | 
NE” Ww; 

! GRIOSTE STOWA 
szly z druku dwa zeszyty i sprzedają się | ( | 
we wszystkich znaczniejszych (zew, | ch lekarzy Ó j 
no-6) centów zeszyt. 1346 3-4 „dwóch lekarzy, z których jeden starzec około 90 lat dyrektof 

at ic. i muzeum naturalno - historycznego , drugi jest doświadczony! 
praktykiem. 


é | Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych 


chomicznem Władysława Tepy, 
ulica Wałowa 1. 288 m., lub w aptece 
tegoż ulica Pańska, we Lwowie. 


BRE 704 RW A TISSE AEN 


Skład główny w Fecamp we Francji. 

Agencja główna w Paryżu Boulevard 
Hausmann 76. Dostać można we LWO- 
WIE w cukierniach pp. Leopolda Kotler" 


Baw" 
VERITABLE LIQUEUR BÓNĘDICTINE Ý 
Brevetće en France et 4 TEtranger. ` 


and 


najnowsze tańce 


karnawałowe 
Karola Reichardta$ 
op. 15 „NAD DNIESTREM”, § 
Puloues 55 er, 
20 „DPBRY HUMOR“, 
Walec 90 ct. 
op. „NARADA“, Ks*%ry] 72 ct. H 
op. 22 TECHTL-MECHTIU", g 
Szybka polka pa 
op. 24 PIERWSZA JASKOŁ- f 
KA KARNAWAŁOWA:”, g 
Polka francuska 60 ct.. Ę 
op. 25 „CZY WOLNO“? Mazur $ 
60 ct., $ 
op. 21 „Z BURZĄ I DESZ- | 
CZEM*. Marsz 60 et., 
op. 33 TYLKO ZYC“, Szybka 
polka 55 ct. 1401 1 - 12 


Nader ważne 
dla uszczędnych gospodyń !! 
W 4 godzinach mo'e jedna osob 
dwia balje pełne brudów, wyprać b z 
gotowania do białości blichowanej, nie 
uszkod.iwszy przeto ani bieliznę ani 
rąk, zupemocą c. k. wyłącz. uprzyw. 
metody prania przez Franciszka Palne 
w 'Prutnowia w Czechach wynał-zio- 
nej kowpozycji w oryg. pudelkach po 
1 zł. 20 e, pól pudełka 65 e, ćwierć 
owletka 55 et. 13424 6 
Skład u pana Maurycego 
Bnłłnbana. we Lwowie przy 
placu Warjackim l. 8, w Rze- 
szuwie u |. Scbaittera & Co. 


op. 


ska |. 6. 


a NN 


FW. Królikowski | 


wo LWOWIE 
polica w wielkim wyborze : 
Owoce francus ie kaudyzowane. 
Pasztety strasburgskie w teryn= 
kach i kiszeczkach. 
Kawior astrachański. 
|Pstrągi w oliwe. 
Racze szyjki w oliwie. 


downie. 

Cena powyżej opisanej realności, sta- 
nowiącej ciało tabularne, 6000 zł. w. a. 

TL. Realność przylegająca i stanowiąca 
niejako z lą całość, obejmuje tylko na 
froncie od Rynku obszerny plac bado- 
wlany, zaś w tyłe ogród warzywny połą-| 
czony jedną miedzą z opisanym w  lszej, 
realności ogrodem owocowym. Realność ta 
nie stanowi ciała tabularnegu. Cenu 1: 09zl: 

III. Handel towarów przoważnie ko- 


d karnawał! f Jana Holta we Wiednia. Graben, Briunerstrasse Ś 


. Scherfling. Niniejszem zamawian znowu 5 funtów j 
; y g samawi. I ' stołowej czekolsli 
T Ę zlrowia z tą uwagą, Że z osiągniętymi dotąd eHe 
: 8 a A ain lnt 
i P Kilo. Jestem zadowolony. Nie obciąża una ani żołądka kA nie Hapri pai niej 
| Najsmaczniejsze pomadki zł. 1.50 
$ 10 gatunków karmelków 90 ct. 


B giestiom, lecz daje wzmacniający, pożywny, łatwy do strawienia i i i 
, AWicu s 0 
! karm rekonwalescentom po przebytych AE ida Fr MAGA A 7 "I 
cieńczeniu sokiw „kałdego rodzaju* dzieła regen racyjnia i wzmaciiająco. iP 


Znakomite powodzenie. 
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Łososie marynowane. rzennych, połączony z koncesjonowaną sprze- J Marony, Pomarancze 1 Daktole § 
z amorykańskie w puszkach. Šdażą prochu f oddzieloym jo tego maga == — -n x lukrowane zł. 1:20. i Dr. Henryk Szalling, prak. lekarz. 
wędzone. zynem (prochowni4), rozłożonym w real- i a CWA i M Masona Czekolada zt. 2. - Po krótkiem użyciu ekstraktu słodowego Hott E siążli 
= w oliwie. ności Iej z kompletnym urządzeniem i i ! p f Wszystkie gatunki Kompotów, Kon- § stał się trwalszym, wymioty się amwiejzzyidiah mój Srgenfena pir y z ia e r 
s d Ki francuzkie w oliwie znacznym zapasem towarów korzennych | be fitur. Galaretek „1300 9 „13 szlu kurczowego by! zupełnie rozprzęgnięty, odzyskuje sily.. wy tego nasta wał 
ardym 3 jos 1e- win, rumu, rozolisów i t.p., Wartość około Najpiękniejsze Torty i Ciasta, co roku w porze zunowej nieznośna zsflegmienie gardła, cv teraz ust pe O skutkach 
z amerykańskie w oliwie. jeg - i a. d M k A poleca f e moich przyjaciół, które sprawił ekstrakt słodowy na muis 87letnim 
= Ti ssyjskie, : P dakojcdą $ at, "50? I ton % Jest 1010 AiK J á Müll Pagoa c b 
Homary. NOA drm anie, w s yti w największym wyborze od 15 ct. M k , ~x k f an er, OHPOKO, Dr. m dycyny, dyrekto: muzeum natur. historycz, w Perpignan: 
Węgorze marynowane. nami, kotłami i wszelkiemi PART do zł. 1.20 za sztukę I ącz Rh ry 0 W R CUKIERNIE. |pierś nr RAKI 0 dake „doc i m;czącem! kaszłowi, któr 
w ruladzie. rzyrządami, również i z zapasem materjału w handlu 13624 ? WAY : J ! - S waup: rakt siodowego piwa i czok lad 4 
Miuój AETA ina. la LIM potrzebnego. Cena 1500 zł. w.a. M = A 5 POZIEGŁYNSNE z Biamute M l po kilku dniach na moją uciechą spostrzegtem, ža straciłem w" ` w 
Kimis Mmmatyntwane Wszystko pod 1, II, sig i itk W. al szalkiewi eza dla tai k działa Poz na skóra pz = m Niep gte a Wiii p SLA Neufeld, nauczyciel w Naitrze. 
i - zczególnione jako jedna całość uważana r A | miedeostrzezona przystaje do | ST z cji 3 reparatów słod Hi go 
$ w 6liWio! Śkeścio W Prsdans Być aido Glza we Lwowie ul. Krakowska 1 6. $ ciałn nadaje 89 roze 9 Y9 ay? | nych e rm przez c. k. sąd handlowy dła Ad PYSK ARIA 
s w ruladzie. wiadomość n podpisanego. 1878 2-38 ecrze świeżość natural "aż E: o zz z$ (portre Tna, azc YÀ gdyż za nieprawdziwy produkt bez dodania ziół i bez należy” 
wędzone Michał Zbudowski,  AWICZOSŚĆ naturalną. THEE SĘ 23% Ę sz tego „and przyrządzenia, nie dajemy gwarancji. 114181 2—' 
s E r NJ" aa n A CH FAY HIEP s2 zzm* A Art ai) preparatów słodowych na prowincji. 6 tls<** 
Szampiony francis p . m 7 . AIHETTA s 9S2 vee ż edith palp elodowego-zirowia ve skrzynką ł zł. 70 ct, 12 flaszek i t fluszkâ 
Groszek francuski w puszkach. o" W a TOW ARY Magezyn Perfum w Paryżu 83352391 .63 3 e $ E 4 z + 13 flaszek za „skrzynką 7 zb, 25 faszok, 3 Haszki nadutku razem 4 
rrssyj ki suchy. B świeży 9, na ulicy de ła Puix, 9. zi TERME oi zg ERIA Aa I skrzynką 14 zt., 50 flaszek i 8 tlaszek rabatu razom 68 fluszek ze skrzynką 
s dopł © m"; N t I ME. Ars A ti Saa gAn: Sie LE >í Se RE ct Czokolada słodowa funt zł. 2.40, 160 i 1zł. przy 5 fuut. pół funta 
AE AW nia transporij „uickiemne UZ BASE Ei tap Hi ite i ao at js Pęd 
osy angie skie w k:Ikuvastu ga- otrzymał < p. UD > r. nu kie hę 963 EZTz8B£AZ s EzĘ bk AGE Inaczynie, Preparowana stołowa uąta pożywia dla dzieci j „LAC! <A 
I c) Keintueha, K Bayerai Le-| ||Sż za: 323 5-2 5 JI] objaśnienia udzi S i dla dzieci puszka I zł, Bliższ 
tuwkaci. 1328 5—6 i bandel 4 , on | GD an RODY zz” zas sg Em Z Jaśnienia udziela k. k. Hoit Malzpraeparatenfabrik wo Wiedniu, Bra trass’) 
ra tlenn.alójąch-i sacho: (FR. SCHUBUTHA i Syna, tanio nabyć można  |łowosu w Czemiowach w aptece T) |3ER MUR penangan a LF wi y, ou m LI 
Sery w dwunastu gatunkach. 1224 Lwów, Rynek, 45. 13—1E w handin Golichowskiego "on FEża e sit i A b € Q w apt. Jakóba Beisera, w Drob n 
2 _ Rynek, = Loli y === yeza w apt. H. Blumenfelda, , 
zą: . = — T 7 EB | n 
F "u M die an Flass lcilen, «rhalten für 6 tl. ein zuv wlassiges Meilmittel ą , E | 
JĄ W Królikowski Zaklad Karola BANIE ji auen giapsendag kien a em. Fraucnspitalarzte Wien, JAMIOQO>OOOCYYWY 000006 n 
u . ; å n S ttenbastei Nr. L. 1147 8 — 14 
we LWOWIF. wo-ŁWOWEE ——- s. k 
naukowy wo,;skowy dawniej Rynek Nr. 4. -— REDY S + 2 i © b 
O OT zc PRE 3 3 teraz Rynek Nr. 35 Moli TE TET T r T ] 
YE IK ZE -se a o |DRZYJÓNJETA iów do przygotowania do a s DE w oO a 1-4 azl<i seidlickie. ||| MIRI ti 
R d it Par żanka er ga |jadorócznych Wchotliltów , kapok księgarui P. Milikowskiego. p a 
0 Owl a y 4 (kadetów i oficerów do linii, do rezerwy | a poc a Brazyl si 
! : SA obrony krajowej. Zakład ten przyjmuj: ua fraki i surduty maż: u ; 
U act, „krzyżem je EK wik. a ipis E i p or * Meter złr 7, £50, 5, 6, à k. wpr yw. galie. v 
szukuje UMIESZCZENIA Ve Lwowie, *|cych do szkół publicznych (gimnazjnm lub Łok. wied. zł. 3, 3.50, 4, ^, zali. ) % 
bliskości Lwowa Wiadomość bliższa woa >a 4 i em PZA M rki nero ank j IDIJTOM" j J 
| w | PAU RE ' ych) tak dochodzących. jako też ns] Czarny Brystol na sjodnie. i mA PE i iU ADOLOCZ 
biarze p. Witoszyńskiej, nig j ga mieszkanie, wikt etc. Zakład jest obsa sinea ka ua ite spodni 26, f> ) J o E” t: CZU ego 1 
w Rynku. 14 2— M naj onie i pauczy siąjąnak, i Kort zimowy i lekki ik kupuja i sprzedaje o 
pielęgnuje szczegolnie naukę języsa nie- spodnie i garnitury, sztuczka na " 
1371 SKONOM "mieckiego. 1460 1 8 w (eń zdał 1 berg 
3—8 Zdłaszać się można codzień od */,4 spodoieşod zła:34,5.56|1 47 s WNZy stkie efekta i monety t 
i r p S adzinzanof T Tyfol szaraczkowy, grana- E A ay kami nai pa ; b 
praktyczny, w sila wieku i pracowity, po-|B Kono B s Kocstlich towy meter zlr. 2.50. 3, 4. pod warunkami najprzystępniejszemi. 
siadajacy chlubne swiadactwa i rekomen- Oc SŁAICH, k. ła ż-1% nit ES G’ LI = AA 14 a s 
y iy id o aa przełożony zakładu ul. Ormieńska l- 16. Sakno komiśne. 4 zj z lo i * hipoteczne, g 
he O AA appt ope w Sła- +" ia. odj 1 S/ATACZ- | Jedynie prawdziwe, jeżclt na każdem pud.łku znajduje rię na ety- J które według prawa z duia 1. lipca 1868 Dz. PP XXXVIII 93 n 
wentynie, poczta Lipica dolna 7 BE = s kiecie orzet 1 moja kilkakrotnie udbita firma. W skutek wyroków sądowych skon- $ i najw, post. z dnia 17. grudnia 1871 . à . N. 93, 
- nooo Ważne dla Da M. i Na żądanie posyła sie <statow ano powtórnie falszowanie mojej firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto A Risk ii lón me mi s mogą być użyte do lokowa- n 
7 CTT, oP i B A = próbki. ' 1333 4—6 Publiczność przed kupnem tych falsstikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. jg $ PORA an żuszowych, pupilarnych, kaucyj malżeńskich wojsko- si 
; A b 3 Karol Gruchol. jena opieczętowancgo pudełka orygin. I zł. w. a. wych, na kaucje ełużbewe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. je 
Ostrygi ostendzkie, Proszek damski, w, Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy. ŚL 4 a> napi ft polecenia z prowincji wykonają ù 
. : A e i = $ 5 z = - się bezzwłocznie po kursic dzi ) 
nadający płci białość i gładkość, nie - Ra te ódka francuska i sól. Najpewniejszy środek d dl: A ennym, bez doliczem 
Lososie Z Renu, zawierający dar szkodliwych mig Dr. kali 3 maa. a AC na wszystkie wewnętrzne i zownętrznę kapalen; + RE Om AzA 1209 10? a 
zawsze świeże neralnych składników, poleca po rozmaite słabości ;' do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny B = z 
w handlu if gwaraneją * 1214 14 % U {e i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, earal wani i Re" j s 
p nia wszelkiego rodzaju i t 801 2 
; : Apteka Ruckera l 3 5 aju A tp: 1301 4-7? | ? 5 sw R Baa AF 
M. ` ; í | We flanrzkael eplsem użycia 80 
$ LWOWIE. uśmierza i leczy szybko teh wraz z przep y Ci. a. W. 
L. H. Maleckie go Cena adiit 40 ct. — za posyłką gościec i renmat zi | Prawdziwe do nabycia u firm znakiem =] zaznaczonych 00 
Gynt ad Lwowie pocztową 10 ct. wszelkiego rodzaju, a to: bole w/|; lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzon M | 
1249 we LWOWIE. Dia odsprzedających stosowny opust. twarzy, piersiach, szyji i zębach. |] B Krohn et Co. w Bergen (Nozwegja.) Ten tian jest jedynym, PY z PORE. ; L. 730 ex 77. 
siii MDL R D Saa E 2 OŚCIGC w rękach, kolanach, PE ALIA) sdi ai R dja w handlach się znaj lujących gatunków, do celów le- | 
R ic ik A AEN T a Pa w S ee eitti wb aA 4 Ra ahi uk A przepisem ak a i E 
z : a : A * . a . 
pakietach po 70 ce. i 40 c. Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy: a 
kau de M elisse ` r. Bella preparaty We Lwowie do nabycia w apt. ord [xf] apti, AI KE „W. Królikowski, [xf] Z. Ruokera, apt (es. król. Fi 
rzeciw > . iiewicz, w Białej |x . Melóhort, apt., ìri 
| Jar przypadłościom osłabienia jg: "uckera, pod- „srebrnym |bródach (xfe] B. Grünnspann ap, [rts] M. Kulak, anta A Pal iacta "aa | i b 
I 9 : 3 : ` 5 s 4 .*Y u — kobi, 
des Car mes A p dka łabieni ów i orłem.“ 3915 8—16 | kil B. Witosławski, apt. w Csernsowcach, [x*] l. Schmreh [x] C. Alt py: 
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; siły m zkiej it Pre af U lan me TE a af*] J. iolichowski apt., w Dobromilu [x}t] N. Gret: wska ap.. 'w Drohobyesú [*] e 7 va Sn > ~ 
J e ż „At, jako A lak aA G x Józęt Aleriewicz am., [x*] L. Dobrzeniecki, apt, w Glinianach [x*] A Hela Š + k 3 > Zhi c 
= Je Ul DÓW środki, przeciwi wymieniónfm Wyłączny skład główny w Gurańomorn [x] "E. Bołozat sp; w Pdliczw [x] A. Gudzonar wyk, w Złukta: 0 ê ra Ó aro a U W TE ; 
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(a Ta) OK i A wzmacniającą oraiiio iiin ca ks [x] ni er» Aer w Przem a y riak R. [rf] Eo- i d l i ? 
ść J w g r A SA - Ẹ : terkiewicz» spadk., w Nowym Taryu [xt] harol Laur; w Fodgorsu [x] S. f> s S 
Wodz z rośliny zwanej miodowni- ay Cena B ct (Agd zadziwia- p= : A Schlesinger, w Przemyślu [xt*] F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka, [*] Ed. F > - 4 1 F W > y ' 6 
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dynie w r. 1562. Srodek ten powsze- i reumatyzm E ry gowski apt.. w Tarnopolu [x**] E. Jamrogiewicz ap, [xf] A. Morawóczspadkob 8 5. 
chnie zmny i używany w Paryżu mocny, szybko i pewnie 0 e -a e] Mich. Porl apts w Turowie p] W. T. A. Wielogorski, [zt] P, Müdner & p 
AEA tn Er środek, aA Wyda plamę, aja najnowszego instrumentu muzycznego, kość Et] F. gasata kach (x) Kadehi i d8: Brosi wH ojniczu [x] C. i 
o E E | AEN E N | TS ( 
b E a 4 . 5 P + . i M pe” v. N. è Lerma N. OCZU - Gold, Js zykach xj d A g-_ a A 
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